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Bomba na dyktatora Portugalii
W c z o ra j d o ko n a n o  w  L iz b o ­

n ie  zam a chu  bo m bo w e go  na 
d y k ta to ra  P o rtu g a lii Sa laza ra , 
S a la za r cud em  usze d ł śm ie rc i.

D o ch o d ze n ie  p o lic y jn e  u s ta li­
ł o  n a s tę pu ją ce  szczeg ó ły  zam a­
chu :

W e  w cze sn ych  godz in ach  
ra n n y c h  p rz e c h o d n ie  z a u w a ż y li 
sam ochód, s to ją c y  w  A le i  B a r 
bosa w  p o b liż u  w i l l i ,  w  k tó re j 
m ie s z k a ł p rz y ja c ie l p re m ie ra  
S a laza ra , d r . T o rc a to , W  sam o­
cho dz ie  zn a jd o w a ło  s ię  k i lk u  
o so b n ikó w , k tó rz y  p rz y p u s z ­
c z a ln ie  z a ło ż y l i  b o m bę  w  ry n  
sz to k u . B o m b a  b y ła  p o łą czo  
na  sznu rem  z ro g ie m  u lic y ,  o d le ­
g łym  o  50 m tr .  Podczas gd y  je ­
den ze  s p is k o w c ó w  o b s e rw o w a ł

Generalne zwycięstwa 
de Valery

Plebiscyt w  sprawie konstytu­
cji irlandzkiej, który odbył się je­
dnocześnie z wyborami, przyniósł, 
według komunikatu, opublikowa­
nego wczoraj nad ranem, nastę­
pujące rezultaty: 409.770 na rzecz 
konstytucji i  331.356 głosów prze­
ciwko konstytucji.

[Sytuacja na froncie

ZASŁONA DYMNA NA FRONCIE MADRYCKIM.

Ministerium upojny komunikuje: 
Nś froncie centralnym trwa strze­
lanina i ogień artyleryjski na róż­
nych odcinkach.

Na froncie wschodnim wojska 
rządowe zajęły górę Odulla.

Na froncie baskijskim wojska 
rząuowe dokonały przeciw uderze­
nia na górę Mello, zajmując jej

ru c h  u lic y ,  d ru g i na  d a n y  sygna ł 
p o c ią g n ą ł za sznu r i  spo w od o  
w a ł w y b u c h .

W y b u c h  b y ł  n a d zw ycza j g w a l 
to w n y .

S ze f g a b in e tu  S a laza ra , k tó ­
r y  s ie d z ia ł o b o k  p re m ie ra , zo ­
s ta ł zasyp a n y  z ie m ią . N ie  od

Groźba nowych rozruchów w Palestynie

Krwawe lafiŁ  Muftiego
Kula i sztylet argumentem w walce z przeciwnika n1

Rząd brytyjski otrzymał wiado­
mość, że/w związku z ustalonym 
na czwartek ogłoszeniem raportu 
królewskiej komisji dla Palestyny, 
która zaleca podział Palestyny na 
arabską i  żydowską, grożą nowe 
rozruchy w  Palestynie.

Część Arabów pod kierownic­
twem dawnego burmistrza Jerozo­
limy Naszaszibi opowiedziała się 
za projektem brytyjskim i opuściła 
naczelny komitet arabski, który 
pod wodzą wielkiego Muftiego 
zdecydowany jest przeciwstawić 
się idei podziału. Naszaszibi ma 
za sobą poparcie Emira Transjor- 
danii Abdullaha, który ma być 
władcą przyszłego, połączonego z 
Tiansjordanią, palestyńskiego pań 
stwa arabskiego. Napięcie pomię­
dzy obu skrzydłami arabskimi jest! 
tak silne, że zachodzi poważna o- 
bswa rozruchów. W  ubiig ły pią­
tek usiłowano już zamordować 
jednego z przywódców opozycji 
przeciwko Muftiemu.

Ponadto Żydzi również mają 
sprzeciwiać się podziałowi Pale­
styny, aczkolwiek ich opozycja 
traktowana jest w  Londynie ra­
czej jako posunięcie taktyczne. W 
każdym razie wielki pancernik bry 
tyjski „Repulse" mający 32 tys.

zbocza.
Główna kwatera gen. Franco 

komunikuje: Na froncie baskij­
skim wojska faszystowskie odpar­
ły uderzenie przeciwnika na sta­
nowiska na górach Nevoso i Ne- 
vera. Przeciwnik wycofał się, po 
zostawiając wielu zabitych. Zła 
pogoda utrudnia działania wojen-

n ió s ł je d n a k  szw a n ku . P re m ie r  
ró w n ie ż  oca la ł.

P o p o łu d n iu  p re m ie ra  S a la ­
za ra  o d w ie d z ił p re z y d e n t R e ­
p u b lik i ,  k tó r y  z ło ż y ł m u  p o  
w in szo w a n ia  z p o w o d u  oca lę  
nia.

ton wyporności i posiadający 15 
calowe działa, opuścił wczoraj 
Maltę i śpiesznie zdąża do Haify.

* *
Jeden z przewódców ruchu arab­

skiego i twórca arabskiej partii 
pracy, kuzyn b. mer^ Jerozolimy,

[odzienne wyroki śmierci
Ponury rekord „Trzeciej" Rzeszy

Hitlerowski sąd przysięgłych w Braniewie zasądzi! na karę śmier 
ci niejakiego Otto Kolina. Jest to trzeci wyrok śmierci, jaki zapad!

Prusach Wschodnich w  ciągu ostatnich kilku dni.
Donoszą z kół emigrantów niemieckich w Paryżu, że w  połowie 

czerwca dbył się w  Sztutgarcie przy drzwiach zamkniętych nowy 
pioces przeciwko 5 oskarżonym o zdradę stanu. Na śmierć miano 
skazać 4 oskarżonych, w tym jedną kobietę; piąty z oskarżonych, 
robotnik Krotzinger, został skazany na 12 lat domu poprawy.

Na dwa dni przed spuszczeniem na wodę w dokach Kiionii nowe­
go niemieckiego pancernika „B lucłier" na murach starego zamku, 
czerwoną farbą namalowano napisy ,J4iech żyje wolność! Precz z..!,'
,,Gestapo" w  całej dzielnicy robotniczej przeprowadziła masowe re­
wizje, nie ujawniwszy jednak, kto był sprawcą tych napisów.

M a  a W a i  Paryskisi
Wystawa, jakiej świat nie w idział
Prasa reakcyjna w  Polsce j  na 

całym świecie „dowodziła" zaw­
czasu, że Wystawa Paryska bę­
dzie nieudana. Piętnowaliśmy nie­
jednokrotnie tą świadomą akcję, 
skierowaną przeciwko Francji i  jej 
wielkiemu dziełu. A że mieliśmy
rację, dowodzi następujące donie- Nie było jeszcze na świecie kalej-
sienie koresponden a paryskiego, 
niepodejrzanego o lewicowość ar- 
cykatolickiego „Kuriera Warszaw­
skiego".

„Wystawa ściąga niezliczone 
tłumy. Ten napływ zwiedzających 
przekroczył już 300 tys. osób, zaś 
na święto 14 lipca oczekiwany jest 
przyjazd... miliona gości. Z zado­
woleniem też stwierdzić należy, że 
język polski rozbrzmiewa gęsto i 
że pawilon polski na wystawie 
budzi zainteresowanie nłe tylko 
wśród Polaków.

Wybory samorządowe w Meksyku
Wczoraj odbyły się w  całym J dzie przeszli kandydaci partii rzą- 

Meksyku wybory komunalne. We dowej.. 
dle dotychczasowych danych wszę j

Zaginiona na bezmiarach wód Pacyfiku

Sygnały z koralowej wyspy
Cała flota wyruszyła na poszukiwanie Amelii Earhart

Radiostacja „Panamerican A ir­
ways" w  Honolulu donosi, że wy­
siała wczoraj o godz. 13-ej depe- 
zę pod adresem lotniczki Earhart

Fahri Bey Naszaszibi został po­
strzelony w Jaffie przez niewykry 
tych sprawców. Jest on, jak wia­
domo, zaciętym przeciwnikiem po­
litycznym wielkiego Muftiego Je. 
rozolimy. Życiu Naszaszibiego nie 
grozi niebezpieczeństwo.

Wystawa jest w  70^ wykończo­
na — płsze członek Akademii fran 
cuskiej głośny pisarz Marceli Pre- 
vost — a to co można oglądać 
600 z górą pawilonach przekra­
cza swym rozmachem i  pomysło­
wością najbujniejszą imaginacji

doskopu o tak zawrotnym boga­
ctwie wrażeń wzrokowych i arty­
stycznych, umysłowych i  technicz­
nych. Fantazje architektów, zwła­
szcza francuskich są tak śmiałe 
( i kosztowne!), że graniczą z sza­
leństwem, ale — jak słę wyraża 
Prevost — „szaleńcy zwyciężyli".

Czegoś podobnego świat nie wi 
dział! Jakże teraz wyglądają róż­
ne świstki endeckie i oenerowskie 
w rodzaju „ABC" ł  wseżlakich 
Go„ców“ .

z żądaniem odpowiedzi. W kwa­
drans odebrano słabe sygnały z 
punktu, położonego w  południo­
wo-wschodniej części wyspy How 
land. Pomimo, iż autentyczności 
sygnałów nie można stwierdzić, 
powstało przypuszczenie, że samo 
lot wylądował na stałym gruncie, 
ponieważ jego radiostacja nadaw 
cza jest połączona z motorem. Ra­
diostacja ,;Panamerłcan Airways'1 
jest przekonana, iż odebrane sła­
be sygnały łstotnłe pochodzą od 
lotniczka Earhart. Na skutek niepo 
myślnych warunków atmosferycz­
nych nłe zdołano odcyfrować czę­
ści sygnałów, oznaczających przy 
puszczalnie dokładnie miejsce lą­
dowania lotniczki. Wedle przypu- 

eń Earhart znajduje słę na ko 
ralowej wysepce na Pacyfiku. W 
takim wypadku sytuacja nie była, 
by beznadziejna, ponieważ lotni­
cy, którzy udali się na poszukiwa­
nia, mają ze sobą żywności na 15 
dni oraz aparat do destylowania 
wody morskiej.

Na ratunek lotniczki Earhart wy 
ruszyła w  kierunku wyspy How- 
łand ekspedycja w składzie pancer 
nika z trzema samolotami na po­
kładzie, trzech krążowników po­
mocniczych, 4 kontrtorpedowców 
oraz lotniskowca „Lexingtop“  z 

. 54 samolotami na pokładzie. Eks-
12-letni radioamator, zamieszku ptdycja będzie mogła przybyć w  

jący w Rocksprłngs (stan W yo.J okolice wyspy Howland około śro 
ming) oświadczył władzom, iż u-1 dy.

Willi! Ha nAiep w
Paryżu, Brukseli i Berlina

(Kores. własna).

Według nadeszłych do Londynu 
wiadomości, zamierza król rumuń 
ski Karol II dużą część swego ur­
lopu wypoczynkowego, który nie­
bawem ma rozpocząć, spędzić we 
Francji, Belgii a także w  Anglii.

Podobno przewidziana jest tak­
że wizyta w  Niemczech.

M in. B o n n et,

kierow nik polityki gospodarczej R ząfu Chsutemps

słyszał następujące sygnały: Ame­
lia Earhardt na rafie koralowej 
pod Równikiem wzywa pomocy 
od statków. Inny radioamator, za­
mieszkały w  Cincłnatti zameldo. 
wał władzom, że kilkarotnłe ode­
brał sygnały od lotniczki, która 
donosiła, że wylądowała na rafłe 
koralowej.

Statek straży przybrzeżnej „Ilas 
ca" przejął wczoraj o godz. 14 sy­
gnały radiowe, nadawane na dłu­
gości fał aparatu zaginionej łotni- 
c?ki Earhart. Słaby odbiór uniemo 
ż liw ił odcyfrowarie tekstu depe­
szy, pewne jednak cechy charak­
terystyczne odbioru przypominały 
depesze nadawane uprzednio z za 
gmłonego samolotu.

Przypuszczają, że podróż zagra 
nicę króla rumńskiego jest w  ści­
słym związku z ostateczną orienta 
cją rumuńskiej polityki zagranicz­
nej. W  wyniku tej podróży Rumu­
nia ustali swoje stanowisko w po­
litycznej konstelacji Europy.

A. E.
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Mąciwody z „Vorposten“
Jeszcze o spraw ie tow . Wiechmana

P r z e g lą d  p r a s y
Dziennik „Verposten", organ 

gdańskich hitlerowców, wystąpił 
w  tych dniach z brudną napaścią 
na socjalistów gdańskich, ale przy 
tej okazji nie omieszkał napomk­
nąć o sprawie tow. Hansa Wiech­
mana, o której kilkakrotnie już p i. 
saliśmy na łamach naszego pisma.

Jak wiadmo, Wiechman został 
w  nocy z 25 na 26 maja areszto­
wany na odludnej ulicy w  Gdań­
sku przez Gestapo i  od tego czasu 
wszelki ślad o nim zaginął.

W  całej niezależnej prasie euro­
pejskiej panuje przekonanie, iż po 
zaaresztowaniu Wiechmana prze- 
wieziono do jednego z niemieckich 
obozów koncentracyjnych, lub też 
zamordowano go.

Policja gdańska stale kłamie, iż 
nie wie, gdzie przebywa Wiech­
man, ale nie może wyprzeć się, iż 
go aresztowała, gdyż świadkiem 
aresztowania przypadkowo była 
żona tow. Wiechmana. Pomimo 
jednakże usiłowań przyjaciół W ie­
chmana, ciemna ta sprawa nie zo­
stała dotychczas wyjaśniona.

W  artykule, o którym wspomi­
namy na wstępie, „Vorposten“ , któ 
ry łączą bliskie stosunki z instytu­
cjami hitlerowskimi i  z tajną poli­
cją niemiecką i  który niewątpliwe 
wie dokładnie, jaki los spotkał 
Wiechmana, naraz czytamy, że 
„według wszelkiego prawdopodo- 
podobieństwa" Wiechman ukrył 
się w  Polsce, dokąd uciekł razem 
z tow. Toepferem, posłem i prze­
wodniczącym powszechnego gdań 
skiego związku robotniczego, a to 
celem uniknięcia postępowania 
karnego.

Jest to jeszcze jeden dowód cy­
nizmu i  brutalności hitlerowców, 
którzy w  obliczu nieczystego su­
mienia, jakie w  tej sprawie mają, 
narzucają opinii „nową wersję*'.

Na całym świecie, a więc zaró- 
wno w  Gdańsku, jak w  Polsce i  w 
Innych krajach nikt nie wątpił, że 
cała odpowiedzialnść za los dziel­
nego socjalisty spada wyłącznie 
na hitlerowców. Wersjom „Vorpo- 
sten" nikt nie uwierzy. Jest to  ty l­

Woj. Łódzkie—dla armii
uroczystość w Liskow ie

L isk ó w  —  w zo ro w a  w ieś, dz ie ­
ło  t r u d u  k s . p r a ła ta  B lis iń sk ie g o , 
je s t  m ie js c e m  p ie lg rz y m e k  o d  k il 
k u  ty g o d n i .  L isk ó w  w y k a z u je , ile  
m o ż e  z d z ia ła ć  w y s iłe k  zb io ro w y  
p r z y  p ię k n e j  in ic ja ty w ie , a  n a d e  
w szys tko  —  w sk a z u je , c zy m  je st 
i  czy m  m o ż e  b y ć  sp o łe cz n eść  n a  
w si.

L isk ó w  o d w ie d z ił P re z y d e n t 
R z p l i t e j ,  m in is tro w ie  i  p rz e d s ta ­
w ic ie le  w ła d z .

U b ie g ła  n ie d z ie la  po św ię co n a  
b y ła  w  L isk o w ie  —  św ię tu  b r a ­
te r s tw a  lu d n o ś c i  w o j. łó d z k ieg o  
z w o jsk ie m .

N a  u ro cz y s to ść  p r z y b y ł  m a rsz . 
Ś m ig ły  - R y d z , o k . 20 .000  lu d n o ­
śc i z  w o je w ó d z tw a  i  w ie le  w ycie ­
cze k  z  'i r a ju .  P t  m sz y  p o lo w e j ce 
le b ro w a n e j  p rz e z  k s . p r a ła ta  B li- 
z iń sk ie g o , k u lm in a c y jn y m  p u n k ­

te m  u ro cz y s to śc i b y ło  w rę cz en ie  
N a c z e ln e m u  W o d zo w i d a ró w  
w o j. łó d z k ie g o  n a  d o z b ro jt 
a rm i i .  Z  d o b ro w o ln y c h  sk ła d e k  
ro ln ik ó w , r o b o tn ik ó w , rze m io s ła , 
p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y c h  i  p r z e ­
m y słu  z e b ra n o  722.570 z ł. Z a  su ­
m ę  tę  u f u n d o w a n o  41  c k m , 2 
r k m , 5 g r a n a tn ik ó w , 4  h a u b ic e  
p o ło w ę  i  3  s a m o lo ty  R . W . D .

W  p rz e m ó w ie n iu , k tó r e  w yg ło ­
s i ł  m a rs z . Ś m ig ły  - R y d z , p o d - 
u n ió s ł o n  t r u d  k s. p r a ła ta  B liz iń - 
sk ie g o , ja k o  n ie s ły c h a n ie  p o u c z a ­
ją c ą , w y ra ź n ą  le k c ję  p o g lą d o w ą  
rz e te ln e g o  i  p ra c o w ite g o  życia  
b y w a te la , k tó r y  p o t r a f i  w śró d  
r rą k ty c z n o ś c i  ż y c ia  z n a le ź ć  fo r ­
m y  id e a l iz m u  ta k ,  a że b y  n>2 sta ć  
s ię  id e o lo g ie m , b łą d z i.c y m  w śród  
c h m u r" .

„Potężna jak skala”
jest przyjaźń Ameryki z Francją

Przemawiając z okazji otwar­
cia pawilonu amerykańskiego na 
wystawie paryskiej ambasador 
B u llitt oświadczył m. in.: — dziś, 
w  dniu rocznicy proklamowania 
naszej niepodległości 130 milionów 
Amerykan pamięta, że gdy nas by­
ło wszystkiego 3 miliony Francu­

zi przybyli by nam pomóc w wal­
ce i  zdobyciu niepodległości. Przy­
jaźń pomiędzy Stanami Zjednoczo­
nymi a Francją jest potężna jak 
skała wśród burz, które szalały w 
ciągu 160 lat i dziś również jest 
potężna, jak skała.

Potworny morderca 
z Los Angeles

Z Los Angelos donoszą, że 
32-letni dróżnik Albert Dyer, przy 
znał się do zamordowania 3 dziew 
cząt, których straszliwie zmasa­
krowane zwłoki znaleziono 27 
czerwca. Morderca zwabił 3 dziew 
czynki do lasu i  tam, po dokona­
niu gwałtu, na siostrach Evrett, z

których jedna liczyła 7, zaś druga 
S łat, zamordował je, podobnie jak 
ich przyjaciółkę, Janette Stephens 
(9 la t). Władze zarządziły wzmoc­
nioną ochronę więzienia, aby nie 
dopuścić do zlynczowania sady­
sty. '

ko moralne znęcanie się nad ro­
dziną Wiechmana, pogrążonej od 
przeszło 6 tygodni w  niepokoju 
i niepewności.

Wiadomość o wspólnej ucieczce 
z Toepferem jest wierutnym kłam- 
stwem. Toepfer bowiem ani się 
nieukrywa, ani nie zaginął.

Na ostatnim posiedzeniu sejmu 
gdańskiego Toepfer za omówienie 
metod szantażu i  nacisku, wywie­
ranego na posłach socjalistycz­

Przed walka w przemyśle włókienniczym
D on ie ś liśm y  p rz e d  p a ru  d n ia - ' 

m i,  że ro k o w a n ia  w  sp ra w ie  za ­
w a rc ia  n o w e j u m o w y  z b io ro w e j 
w  p rze m yś le  w łó k ie n n ic z y m  
ro z b iły  s ię . P rz e m y s ło w c y  n ie  
chcą  p rz y ją ć  żad ne go z g łó w ­
n ych  żąd a ń  ro b o tn ic z y c h , ja k  
p o d w y ż k i p ła c , 40-godz. ty g o ­
d n ia  p ra c y , u n o rm o w a n ia  sp ra w  
u r lo p o w y c h  i  in .

W a lk a  ro b o tn ik ó w  i  ro b o tn ic  
w  p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m  
m a ju ż  sw o ją  tra d y c ję . T ra d y c ję  
ch lu b n ą  d la  k la s y  ro b o tn ic z e j, a 
b a rdzo  n ie s ła w n ą  d la  p rz e m y ­
s ło w có w . P ra w ie  z  re g u ły  p rz e ­
m y s ło w c y  o k a z u ją  n ie u s tę p li­
w ość i  p c h a ją  ro b o tn ik ó w  do 
s tra jk u , a ro b o tn ic y  - .w łó kn ia ­
rze  p o k a z a li ju ż  n ie je d n o k ro t­
n ie , że p o t r a f ią  s tra jk o w a ć  i  —  
zw yc ię ża ć .

S ądząc z d o św iad czeń  p rz e ­
sz łośc i, n a le ży  o cze k iw a ć , że i 
ob ecn y  z a ta rg  n ie  zako ń czy  się 
p o lu b o w n ie  i  że ego izm  p rz e m y  
s ło w c ó w  zm u s i ro b o tn ik ó w  do 
a k c j i  s tra jk o w e j.

O  b e zm ia rze  te go  ego izm u 
ś w ia d c z y  m , in . fa k t ,  że p rz e ­
m y s ło w c y  n ie  ch cą  się zgo dz ić  
na  40-godz. ty d z ie ń  p ra c y , is t ­
n ie ją c y  ju ż  w  k i lk u  k ra ja c h  i 
p rz y ję ty  św ieżo  na  p o s ied zen iu  
M ię d z y n a ro d o w e g o  B iu ra  P ra ­
cy , ja k o  n o rm a  o b ow ią zu jąca  
w  p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m

nych, wydalony został z sejmu na 
5 kolejnych posiedzeń. Rewelacje 
Toepfera były tak sensacyjne, że 
gdy w końcu hitlerowcy wydalili 
Toepfera zupełnie z sejmu, to na­
wet nie podali tego faktu do wia- 
domości ogółu.

Artykułem tym „Vorposten‘* sam 
siebie napiętnował, a swymi nie­
zręcznymi manewrami zdradził się, 
iż wie dokładnie, jaki los spotkał 
tow. Wiechmana.

•szys tk ich  k ra jó w , n a leżą cych  
do  M ię d z y n . B iu ra  P ra cy , a 
w ię c  ta k ż e  P o lsk i.

P rz e m y s ło w c ó w  „ n ie “  je s t 
ty m  zna m ie nn ie jsze , że p rz e d ­
s ta w ic ie l R zą d u  p o ls k ie g o  g ło ­
so w a ł w  G e n e w ie  za  40-godz. 
ty g o d n ie m  p ra c y . R z ą d  sw oje
—  a p rz e m y s ło w c y  sw o je . N a 
ty m  p rz y k ła d z ie  m a m y  jeszcze 
je d e n  do w ó d  co  są w a r te  już  
n ie  ty lk o  w s z e lk ie  fra z e s y  o  „so  
lid a rn o ś c i'1 k a p ita łu  z p ra cą , a le  
ta kże  ob łu d n e  d e k la ra c je  i  de ­
k la m a c je  o  w s p ó łp ra c y  p rz e ­
m y s ło w c ó w  z R ządem . O w szem
—  w sp ó łp ra ca , je ż e li m ożn a  na 
n ie j z a ro b ić ; a le  g d y  t y lk o  w s p ó ł 
p ra ca  n ie  p rz y n o s i z ysku , lu b  
m oże u szczu p la ć  z y s k i, to  —  
p re c z  z  n ią !

A  p rz e c ie ż  40-godz. ty d z ie ń  
p ra c y  m a d o n io s łe  znaczen ie  
og ó ln o  - p a ń s tw o w e . I  je że li 
p rz e d s ta w ic ie l R zą d u  g ło so w a ł

Ze świata kultury
P R Z E W O D N IK  P O  B R U K A C H  

R E W O L U C Y JN E G O  P A R Y Ż A

N ie o m a l k a ż d a  c eg ie łk a  P a r y ­
ż a , te g o  m ia s ta  w y ro s łeg o  z  rew o ­
lu c y jn e j  k rw i ,  p e łn e g o  n ie u s ta n ­
n y c h  tr a d y c y j  b a ry k a d  u lic z n y c h , 
p o c h o d ó w  i  d e m o n s tra c y j ,  m ó w i 
do  d e p cą ce g o  j ą  p rz e c h o d n ia  o  
sw o je j h is to ry c z n e j  p rze sz ło śc i, 
ś c ie ra ją c e j s ię  z k a ż d y m  d n ie m  w 
w yg lą d zie  m ia s ta  i  p a m ię c i  jego  
m ie sz k ań c ó w . R e k o n s tr u k c ją  w y­
d a rz e ń  re w o lu c y jn y c h , ja k ie  m ia ­
ły  m ie js c e  w  P a r y ż u  i  d o k ła d n y m  
o z n ac ze n iem  ic h  to p o g r a f i i  z a ją ł  
s ię  G u y  d e  l a  B a tu t ,  b ib l io te k a r z  
k się g o zb io ró w  M a z a r in e , w y d a jąc  
p rz e w o d n ik  p o  b r u k a c h  re w o lu ­
cy jn eg o  P a r y ż a  p . t .  „ L e s P a v e s  
d e  P a r is " .  P r z e w o d n ik  te n ,  b o g a ­
to  i lu s tro w a n y , o d tw a rz a  h is to r ię  
k a ż d e j  k a m ie n ic y , z a u łk a , u lic y  
czy  p la c u , u p a m ię tn io n e g o  w  ja ­
k iś  sp o só b  p o d c z a s  w ie lo k ro tn ie  
p o w ta rz a ją c y c h  s ię  re w o lu c y j, roz  
ru c h ó w  i z am ie sz ek  w  m e tr o p o li i  
św ia ta . N asz a  W arsza w a  p o s ia d a  
ró w n ie ż  p r z e p ię k n e  tr a d y c je  r e ­
w o lu c y jn y c h  d e m o n s tra c y j p o d o h  
n ic  j a k  w P a r y ż u  n ie  m a  i  w  W ar  
szaw ie  n ie o m a l je d n e g o  k a m ie ­
n ia ,  k tó r y  n ie  b y łb y  z ro sz o n y  
k r w ią  b o jo w n ik ó w  o  w o lność . 
S ia d  ty c h  h e ro ic z n y c h  z m ag a ń  
z a c ie ra  s ię  p o w o li  —  m ło d z i 
p o m in a ją  o  ty m  co d z ia ło  s ię  za 
p a m ię c i  ic h  o jc ó w  o  p o s tę p u ją c a  
sz y b k im  k r o k ie m  ie lk o m ie jsk a  
p rz e b u d o w a  s to l ic y  do  re sz ty  n i ­
szczy  n ik łe  ju ż  te ra z  ś la d y  te j  m i­
n io n e j ,  b o h a te r s k ie j  e p o k i  rew o ­
lu c y jn e j  W arsza w y . C zy  n ie  w ar­
to  b y  p o m y ś le ć  i u  n a s  o  p o d o b ­
n y m  p rz e w o d n ik u , k tó r y  z re k o n ­
s tru o w a ł b y  i  p rz y p o m n ia ł  
w szys tk ie  m ie js c a , k tó r e  z o s ta ły  
u p a m ię tn io n e  h is to ry c z n y m i w y ­
d a rz e n ia m i?  C h y b a  z n a jd z ie  s ię  
p o  te m u  i  a u to r  i  —  w yd aw c a  ?

Portret mikada
M A L O W A N Y  K R W IĄ

C a ła  p r a s a  ja p o ń s k a  p o św ię ca  
w ie le  m ie js c a  m a la rz o w i M atsu - 
m o k o , k tó r y  n a m a lo w a ł  p o r t r e t  
m ik a d a  w ła sn ą  k r w ią . J a p o ń c z y k  
p rze z  k i lk a  ty g o d n i z a d a w a ł so­
b ie  c ię te  r a n y ,  a b y  ty lk o  p la n o ­
w a n y  o b ra z  w y k o ń cz y ć . P o ty m  
je d n a k ż e  —  b ę d ą c  u  k r e s u  sw ych  
s i ł  —  zm u szo n y  b y ł  u d a ć  s ię  do 
k l in ik i .  C e sa rz  u d e k o ro w a ł b o h a ­
te rs k ie g o  m a la r z a  w y so k im  o d z n a  
c z e n ie m , a  w ie le  p a ń  z to w a rz y ­
stw a  p rz y s ła ło  m u  k w ia ty .

N IE Z N A N Y  Z O L A  
I  P O P U L A R N Y  R A M U Z

W  p ię ć d z ie s ię c io le c ie  w y d a n ia

IGNORANCJA
Szew c  z a n im  z o s ta n ie  w yzw olo­

n y  n a  c z e la d n ik a  m usi, te rm in o ­
w a ć  w  z aw o d z ie . T a k  sam o  k r a ­
w iec , ś lu sa rz , b la c h a rz  i  t .  d . 
m u s i n a b y ć  tr o c h ę  w ie d zy  z aw o ­
d o w ej, z a n im  m a js te r  zg o d zi s ię  
d o p u śc ić  go d o  ro b o ty , b o  in a cz e j 
sz e lm a  n a p s u je ,  n a k n o c i ,  n a ra z i  
f i r m ę  n a  s tr a ty ,  n a  k o m p r o m ita ­
c ję  i n a  u t r a t ę  k l ie n te l i .

J e d y n ie  d z ie n n ik a r s tw o  s ta n o w i 
n ie c h lu b n y  w y ją te k  w  ty c h  do ­
b r y c h  o b y c z a ja c h . T u  k a ż d y  n ie -

za n im  w  G e ne w ie , to  na pe w no  
z te go  w ła ś n ie  w ych o d zą c  z a ło ­
żen ia  og ó ln o -p a ń s tw o w e g o , w i ­
dząc w  sk ró c e n iu  czasu p ra c y  
jed en  ze ś ro d k ó w  do  w a lk i  z 
b e zrob oc iem . O p ó r p rz e m y ­
s ło w có w  go dz i w ię c  ju ż  n ie  ty l ­
k o  w  R ząd , lecz  ta k ż e  w  in te ­
re s y  P ańs tw a .

T e n  z a tw a rd z ia ły  egoizm  
p rz e m y s ło w c ó w  trz e b a  n a p ię t­
no w a ć  p u b lic z n ie .

T rz e b a  z g ó ry  s tw ie rd z ić , że 
je ż e li p rz e m y s ło w c y  s p ro w o k u ­
ją  s tra jk , to  spo łe cze ń s tw o  s ta ­
n ie  c a łk o w ic ie  p o  s tro n ie  ro b o t­
n ik ó w , zda jąc  sob ie sp ra w ę , że 
w a lk a  o  k ró ts z y  czas p ra c y  i  
w yższe  p ła ce , to  w ła ś n ie  w a l­
k a  o „p o d c ią g n ię c ie  P o ls k i 
w z w y ż " ,  o k tó ry m  t o  haś le  w  
o s ta tn ic h  czasach ty le  się pisze , 
a k tó re  ro b o tn ic y  u rz e c z y w is t­
n ia ją  w  c ię ż k ie j, o f ia rn e j w a lc e ,

(jm b.).

„ L a  T e r r e "  (Z ie m ia )  Z o li, E l ie  
R ic h a rd  u d a ł  s ię  d o  m ie jsc o w o śc i 
R o m illy  s u r  A ig re , k tó r a  s ta n o w i­
ła  p ie rw o w z ó r  u tw o r u  w ie lk ieg o  
l is a rz a , c e le m  z e b ra n ia  szczegó­

łó w  o ty m , k tó r y  w y d o b y ł t ę  w ieś  
z n ie p a m ię c i  p o to m n y c h  b y  u n ie ­
śm ie r te ln ić  j ą  w  c a ły m  św iecie . 
O k az a ło  s ię  —  ż e  o L a  t e r r e "  w ie ­
d z ia n o  ta m  ty lk o  ty le ,  że  k i lk a  la t  
te m u  e k sp e d y c ja  f ilm o w a  p rz y je ­
c h a ła  ta k i  f i lm  k rę c ić .  W ieśn iac y , 
z a p y ty w a n i o  Z o lę  o d p o w ia d a li,  

z n a ją  w szy s tk ie  r o d z in y  m ie j­
scow e, a le  t a k ie j  n ie m a  p o m ię d z y  
n im i a n i  n a w e t w  o k o lic y . R ó w n o ­
c ześn ie  C a lm o n  o d w ie d z ił w ie jsk ą  
p o s ia d ło ść  a u to ra  „ L c  G a rę o n  Sa- 
v o y a rd “  C. F . R a m u z ‘a , n a jm ło d ­
szego  d o k to ra  h o n o r is  c au sa e  u n i ­
w e rsy te tu  w  L o z a n n ie . J a k  o k a ­
z u je  s ię  z n a  go k s ię g a rz , s k le p i­
k a rz ,  r e s t a u r a to r  i  p ie k a r z ,  k tó r y  
s p e c ja ln ie  d la  R a m u z a  z a c zy n ia  
c ia s to . J e m u  to  —  p o w ie d z ia ł p ic  
k a rz  —  z aw d z ięc za m , że  n a u c z y ­
łe m  s ię  w y p ie k a ć  n a jle p s z e  ch le- 
h y  w c a łe j  o k o lic y . R a m u z  n ic  i n ­
n ego  n ie  ja d a .  N ie  m a  to  ja k  ta -  

o sp u la rn o ść .

B A R T Ł O M IE J  Z  L IP N IC Y

j a k  p o d a  j e  P o ls k i  s ło w n ik  B io ­
g ra f ic z n y , w y d aw a n y  p rze z  P A U , 
p ie rw sz y m  k u s to sz e m  B ib l io te k i  
je g ie l lo ń s k ie j  I y ł  B a r t ło m ie j  z 
L ip n ic y , k tó r y  ż y ł w  d r u g ie j  p o ­
ło w ie  X V  i  w  p ie rw sz e j X V I  w ie ­
k u . I m a t ry k u lo w a n y  w  U n iw ersy ­
te c ie  K ra k o w sk im  w  r .  1485 u z y ­
sk a ł  w  r o k u  1491 m is trz o s tw o  
s z tu k  w y z w o lo n y c h  a z  czasem  
b a k a la u r e a t  te o lo g ii.  P o św ięc iw ­
szy  s ię  p ra k ty c z n e j  k a r ie r z e  k o ­
ś c ie ln e j,  o tr z y m a ł p ro b o s tw o  k o ­
śc io ła  p a ra f ia ln e g o  w U szw i. W  
ro k u  1538 u fu n d o w a ł w  o p a rc iu  
o  k a p i t a ł  w ie cz y s ty  400 z łp . s ta ­
n o w isk o  s ta łe g o  k u sz to sz a  p r z y  
B ib lio te c e  K o le g iu m  W iększego , 
k tó re  p o łą c z y ł z  o b o w ią z k ie m  al- 
ta ry s ty  w  k o śc ie le  P a n n y  M a ri i  w  
K ra k o w ie . W e d le  a k tu  f u n d a c y j­
neg o  k u s to sz  m u s ia ł  p o s ia d a ć  s to ­
p n ie  a k a d e m ic k ie : m is trz o s tw o  
sz tu k  w yzw o lo n y c h  a lb o  b a k a la ­
u r e a t  te o lo g ii lu b  p ra w a . B y ł on 
o d p o w ie d z ia ln y  za z g u b io n e  książ  
k i  i  -o b o w ią z a n y  d o  o tw ie ra n ia  
b ib l io te k i  p rz e z  d w ie  g o d z in y  
d z ie n n ie . P ie rw sz y m  k u s to sz e m  
z o s ta ł f u n d a to r ,  k tó r y  z m a r ł  po  
r .  1532.

Londyn, 3 l ip c a  1937.
J e s t  to  o d d a w n a  n ie ro z w ią z a n ą  

z a g a d k ą , j a k  m o ż e  g e n . F ra n c o  
p ro w a d z ić  w o jn ę  p rz e c iw k o  le g a l­
n e m u  R z ą d o w i h is z p a ń s k ie m u , 
n ie  m a ją c  c zy m  p o k r y ć  k re d y tó w  
z b ro je n io w y c h  N ie m ie c  i  W łoch . 
Z ło ta  n a  p o k ry c ie  sw y ch  z o b o w ią ­
z a ń  —  ja k  w ia d o m o  —  ge n . F r a n ­
co  n ie  m a . J e s t  to  w  d u ż e j m ie rz e  
w y n ik  z rę cz n o śc i R z ą d u  h is z p a ń ­
sk ie g o , k tó r y  w szędzie  ta m , g<’ 
g ro z i e w a k u a c ja  te ry to r iu m , 
w cz asu  m y ś li o  z a b e z p ie c z e n iu  
z ło ta  i  in n y c h  ko sz to w n o ści.

Z  p o r tu  w  B i lb a o  —  j a k  w ia d o ­
m o  —  o d b iły  t r z y  s ta tk i  n a ła d o ­
w a n e  z ło te m  i  in n y m i k o sz to w n o ­
śc ia m i je szc ze  p rz e d  d o s ta n ie m

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

n k ,  p ó łg łó w e k  i  n ie d o jd a ,  k tó r y  
p o t r a f i  m a c h a ć  p ió r e m , s ię g a  p o  
p ió ro  i  m a c h a .

T le  r a z y  p o u c z a liśm y  jn ż  p p . 
„ re d a k to r ó w "  z „ A B C " , że  M ię ­
d z y n a ro d ó w k a  S o c ja lis ty c z n a  n ie  
je s t  T rz e c ią  M ię d z y n a ro d ó w k ą , 
że  M ię d z y n a ro d ó w k a  Z aw o d o w a  
s k u p ia  w  sw y ch  s z e re g a c h  w szyst­
k ic h  r o b o tn ik ó w  b e z  ró ż n ic y  p r z e  
k o n a ń  i  ż e  a p e l  t e j  M ię d z y n a ro ­
d ó w k i w y s to so w a n y  b y ł  d o  k o ­
m u n is ty c z n y c h  r o b o tn ik ó w , b y  
w stę p o w a li do  M ię d z y n a ro d ó w k i 
Z aw o d o w ej, a  p a n o w ie  z  „ A B C "  
f u r t  i  w  k ó łk o  sw o je : „ p rz e m ó ­
w ie n ie  im ie n ie m  I I I  M ię d z y n a ro ­
d ó w k i w y g ło sił p .  N ie d z ia łk o w ­
sk i" .

O d k o m e n d e ro w a łb y  p . r e d a k to r  
p a ru  sw o ic h  w sp ó łp rac o w n ik ó w  
n a  w s tę p n e  w y k ła d y  T U R -a  a  n a ­
u c z y lib y  s ię  c zego  i  n ie  p is a l ib y  
o  r z e c z a c h , o  k tó r y c h  z ie lo n eg o  
p o ję c ia  n ie  m a ją .

B R A K  P R O G R A M U
P rz e z  la ta  c a łe  d o m a g a liśm y  

s ię  o d  o b o z u  „ sa n a c y jn e g o "  u ja w ­
n ie n ia  te g o , co s ię  k r y je  p o d  n a ­
d u ż y w a n y m  w y ra ze m  „ id e o lo g ia "  
i  n ie  d o c ze k a liś m y  s ię  o d p o w ie ­
d z i. G d y  z a p y ty w a liśm y  o  p r o ­
g r a m , z o b o z u  „ sa n a c y jn e g o "  o d ­
p o w ia d a n o  n a m  ś m ie c h e m . T y lk o  
p a r ty jn ik o m  —  d rw io n o  w  „ sa ­
n a c j i "  —  p o tr z e b n y  je s t  p ro g ra m .

A le  o to  ty g o d n ik  „ P o l i t y k a "  w y 
s tę p u je  z a r ty k u łe m  z a ty tu ło w a ­
n y m  „ D laczeg o  p iłs u d c z y c y  n ie
k ie r u j ą  ż y c ie m  P o l s k i? "

M a m y  w ra ż e n ie , ż e  p y ta n ie  je s t  
n ie z rę c z n ie  a lb o  z ło ś liw ie  p o s ta ­
w io n e . B o  czyż  m o ż n a  t a k  s ta w ia ć  
p y ta n ie  w  c h w ili, g d y  n a  cze le  
R z ą d u  s to i je d e n  z n a jb liż sz y c h  
o d d a n y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  P i ł ­
su d sk ie g o , a  w  sa m y m  R z ą d z ie  
z a s ia d a j ą  —  m o ż e  z  je d n y m  w y­
ją tk ie m  —  s a m i s ta r z y  p iłs u d c z y ­
cy?

A u to r  a r ty k u łu  w  „ P o li ty c e "  n a  
p y ta n ie  p rz e z  s ie b ie  p o s ta w io n e  
o d p o w ia d a , ż e  o b ó z  p iłs u d c z y k ó w  
n ie  p o t r a f i ł  s tw o rzy ć  te g o , co do ­
p ie ro  o  p ra w d z iw e j je d n o śc i s ta ­
n o w i —  w sp ó ln e g o  p ro g ra m u .

S łu sz n ie !  N ie  p o t r a f i ł ,  n ie  c h c ia ł 
w y śm ie w ał ty c h , co  d o m a g a li 

s ię  u ja w n ie n ia  p ro g ra m u . I  s ta ło  
s ię  ta k ,  ż e  p ó k i  ż y ł  P i łs u d s k i ,  j e ­
go a u to ry t e t  r o z s t rz y g a ł w sze lk ie  

ą tp liw o śc i i  w y s ta rc z a ł za  p r o ­
g ra m . G d y  a u to ry t e tu  n ie  s ta ło , 
u ja w n iły  s ię  ro z b ie ż n o ś c i k la so ­
w e , sp rze cz n o śc i id e o w e , n a ro d o ­
w ościow e  i  t .  d .

T o  te ż  „ P o li t y k a "  p is z e , że  ob ó z  
p iłs u d c z y k ó w  p o z o s ta ł

bezbarwny, jak  kryształ, to też po
śmierci Marszałka zabarwiać się za­
czął na różowe kolory, kolory pocho­
dzące z zewnątrz, będące odzwier­
ciedleniem tego, co się w społeczeń­
stwie poza Obozem działo, do czego 
Obóz ręki nie przyłożył, a co w 
ku swojej własnej barwy, jako „stan 
faktyczny" uznać mnsiał".

S E K T O R  M Ł O D Z IE Ż O W Y

przed łapczywością gen. Franco
(K oresp. własna)

Szukają zaginionej 
w Himalajach

Grupa alpinistów niemieckich w 
składzie dr. Fritz Bechthold, Paul 
Bauer i dr. von Kraus, która uda- 
je się na poszukiwania ekspedy­
c ji niemieckiej w  Himalajach, od-

ż y c ia  s e k to ra  m ło d z ie ż y  O . Z . N . 
„ Z ie lo n y  S z ta n d a r "  p is z e :

„Nie pociągnął za sobą młodzieży 
dawny Bezpartyjny Blok Współpracy 
z Rządem. Legion młodych wraz ze 
swymi łamańcami ideologicznymi 
skończył się prędko, a elita  sanacyj­
na wyrzekła się tego pupila. Również 
i  „Straż Przednia", która cieszyła się 
niepodzielnym poparciem na terenie 
szkół średnich, nie chce tkwić w 
wiernopoddańczej postawie wobec 
protektorów i założycieli. Zasady trzy 
mania krótko całego społeczeństwa, 
surowej cenzury słowa i  myśli, ogra­
niczenia swobód obywatelskich i  t. d. 
i  t. d. nie można wszczepić na stałe 
w dnsze młodzieży. To też nie zdobył 
młodzieży B. B. W. R.

Jesteśmy pewni, że je j też n ie  zdo­
będzie „Obóz Zjednoczenia Narodo­
wego" pułk. Koca. Przecież ów „O- 
zon" jest tylko dragim wydaniem 
starego B. B. Tak samo powstaje od 
góry — „rodzicami" są pułkownicy 
— zaś żywy ruch społeczny i  poli­
tyczny wyrasta spośród mas, jako dą­
żenie i  tęsknota milionów".

A  jn ż  sz cz eg ó ln ie  n ie  z d o b ę d z ie  
s ię  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j ,  lu d o w e j 
i  d e m o k ra ty c z n e j,  je ś l i  n a  k ie ro ­
w n ik a  je j ,  n a  F i ih r e r a ,  w y zn a cz a  
s ię  c z ło w ie k a , k tó r y  p rz y s p o s a b ia ł  
s ię  do  t e j  g o d n o śc i w  o b o z a c h  f a ­
sz y sto w sk ic h  i  k le ry k a ln y c h .

Z kraju dolarów
W  d z ie n n ik u  p o lsk im  w y ch o - 

dz ąc y p i w  T o le d o  (U S A ) p . t .  
„ A m e ry k a  —  E c h o "  z n a jd u je m y  
n a s tę p u ją c e  d w ie  w eso łe  w ia d o ­
m o śc i, w  k ie p s k ie j  w y ra ż o n e  p o l-  
s z c z y ź n ie :

„25 .000  d o la ró w  o k u p u  z a ż ą d a li 
p o ry w a cz e  b o g a te j  p a n i  P a r so n s  
z L o n g  I s la n d . Z a  p o ry w a c z a m i 
ś le d z i p o l ic ja  z  8 -m iu  s ta n ó w . Z  
f o to g ra f i i  p o rw a n e j ,  zam ie sz cz o ­
n e j  w  p r a s ie ,  p rz y p u sz c z a ć  m oż- 
n a  ś m ia ło , ż e  m o ty w e m  p o r w a n ia  
b y ły  ty lk o  p ie n ią d z e " .

„ S ły n n y  d e m ag o g -k az n o d z ie ja , 
k s . C o n g h lin  o sk a rż o n y  z o s ta ł  o  
o d sz k o d o w a n ie  w  su m ie  30 .000  
d o la ró w . S k a rż y  go je d e n  z  u c ze s t­
n ik ó w  p ik n ik u  u rz ą d z o n e g o  w  u b . 
r o k u  p rz e z  K ra jo w ą  U n ię  S p r a ­
w ie d liw o śc i , k tó r y  z p o w o d u  e k s­
p lo z j i  k o r k a  z  b u te lk i  le m o n ia d y  
u t r a c i ł  o k o " .

O k ra d z io n o  
„Hast Westchnień**

I
Havas donosi z Wenecji, iż ubie 

głej nocy złodzieje zakradli się 
pod słynny „Most Westchnień*', 
stanowiący część pałacu Dożów i 
skradli większą ilość ołowiu z da­
chów dawnego więzienia „ I I  Piom-

W  z w iąz k u  z p o w o ła n ie m  do  b e '.

s ię  m ia s ta  w  rę c e  ro k o sz a n . W szy ­
s tk ie  t r z y  s ta tk i  p rz e d o s ta ły  s ię  
p rz e z  b lo k a d ę . D w a  p rz y b iły  do  
p o r tó w  fra n c u s k ic h , je d e n  —  do  
A n tw e rp ii.

P o l ic ja  w  A n tw e r p i i  ro z c ią g n ę ła  
k o n tr o lę  n a d  s ta tk ie m . W p ły n ę ły  
n a  to  p e w n e  k o ła  g o sp o d a rc ze  B e l  
g ii  z w iąz an e  in te r e s a m i z  p ó łn o c ­
n ą  F r a n c ją  i  p o s ia d a ją c e  n a le ż n o ­
śc i w  k r a ju  B a sk ó w . P rz e z  w yw ie ­
z ie n ie  ty c h  w a lo ró w  k o ła  te  w i­
d z ia ły  z ag ro że n ie  ic h  in te re só w .

P r a w n a  s tro n a  te j  sp ra w y  j e s t  
b a rd z o  s k o m p lik o w a n a  i  z a p e w n e  
d łu g o  p o tr w a  z a n im  n ie  z o s tan ie
c a łk o w ic ie  w y ja śn io n a .

Alf Evans.

leciała w sobotę z Lahore angiel­
skim samolotem wojskowym. W 
(•kobeach Peszawaru samolot przy 
musowo lądował z powodu złej 
pogody i defektu w  motorze.
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Próba sił czy rozgrywka? Kwiatki
Incydent w aw elski

Kom prom is czy decyzja o przyszłości H iszpanii, Morza Śródziemnego i Europy?
tej spółce ni®miecko-włos- 

skiej będzie stroną ustępującą, 
ponieważ w  polityce faszystow- 
sldej „fakty dokonane" grają tak 

rolę. Taki „fakt dokona- 
postaci np. ataku na an­

gielski okręt wojenny, może zmie­
nić do gruntu całą dalszą polity­
kę.

kę do odwrotu, ponieważ trzecia 
z propozycyj wiosko - niemieckich 
domaga się od Francji i  Anglii w 
odpowiedzi nowych propozycyj.

Ale czy Anglia i  Francja, czy kto 
trzeci, uczynią takie propozycje?

Czy Niemcy i  Wiochy przyjmą 
ewen. nowe propozycje?

To są pytania, od których zale­
ży dalej rozwój wydarzeń.

Co się tyczy nowych propozycyj 
ze strony Anglii i  Francji, to ma.

t punktów oparcia, zasłu­
gujących na uwagę.

Z  Jednej strony zapewnia się w  
ndyńskich kolach politycznych, 

że premier Chamberlain przed 
wyjazdem na weekend, udzieli! 
wskazówek, mających cechy „s il. 
nej polityki". Mielibyśmy tedy do 
czynienia z próbą sil i  z decydują­
cą rozgrywką dyplomatyczną mię­
dzy Londynem i  Paryżem a Berli­
nem 1 Rzymem.

Innym punktem oparcia 
wszakże wyruszenie do Morza 
śródziemnego TRZECH ANGIEL­
SKICH, GRUNTOWNIE PRZEBU­
DOWANYCH PANCERNIKÓW O 
30 TYS. TON KAŻDY. Nie wyglą- 
da to także na skłonności kompro­
misowe.

Dalej warto w  związku z tym 
podkreślić zachowanie się prasy 
francuskiej, która JEDNOMYŚL­
NIE, od skrajnej prawicy do skraj­
nej lewicy, domaga się energicz­
nie, by nie dopuszczono do tego, 
że Francja, prócz granicy z Niem­
cami i  Włochami, miałaby jeszcze 
do obrony granicę południową i 
dowóz wojsk z A fryki północnej.

Z drugiej jednak strony nie na­
leży przeoczyć, że „nieinterwencjo 
niści" angielscy przecież nie wy­
marli jednej nocy! Oni jeszcze ży­
ła. świadczy o tym „Daily M ail"
1 gazety lorda Beaverbrooka (fa­
szyzującego magnata prasowe­
go).. W  kołach tych oczekuje się 
propozycyj kompromisowych.

Gdy piszę te słowa, nadchodzi 
wiadomość, że premier b lgijski v. 
Zeeland, nie wraca odrazu do 
Brukseli, lecz w tych dniach zawi­
ta do Londynu. Czy w  osobie jego 
nie zjawia się formalny inicjator 
kompromisu?

A!e gdyby nawet w dniach naj­
bliższych wysunięto kompromis, 
czy będzie on do przyjęcia dla 
Niemiec i  Wioch?

Jak mógłby wyglądać taki kom­
promis? Chyba nie tak, że odpo­
wiada! by on życzeniom Niemiec 
i  Wioch co do szybkiego zwycię. 
stwa gen. Franco, gdyż w  takim 
razie nie byłby to kompromis mię­
dzy polityką angielsko - francuską 
i  niemiecko-wloską.

Dalej: różnica w  tonie między 
prasą niemiecką i  włoską. W  nie­
mieckiej: oczywiście krytyka po­
stawy francusko - angielskiej i  od­
rzucenie propozycji obu krajów 
zachodnich. Ale krytyka dość po­
wściągliwa, nastrojona na nutę 
napól pogardliwego współczucia 
dla „bolszewizującej" Anglii.

We włoskiej natomiast prasie 
mamy znowu ostre ataki na An­
glię, idące tak daleko, że oskarża­
ją Anglię o dostarczanie Rządowi 
hiszpańskiemu GAZÓW TRUJĄ- 
CYCH; oskarżenie to jest, być mo­
że, wstępem do zastosowania ga. 
zów przez gen. Franco.

A!e zdenerwowanie prasy włos­
kiej może mieć 1 inne źródło. Wie­
my, że żony i  matki włoskie do­
magają się, by ich mężowie i  sy­
nowie wrócili do kraju przed na­
staniem zimy. Z drugiej strony wie 
my, że PARTIA FASZYSTOWSKA 
WYWIERA SILNY NACISK NA 
MUSSOLINIEGO, by nastąpiła roz 
grywka z Anglią, zanim ona wy­
kończy swój program dozbroje­
nia, kompromis zaś w sprawie hi­
szpańskiej umożliwiłby Anglii 
wzmocnienie jej sil na Morzu śród 
ziemnym.

W  ostatnich czasach Niemcy i 
Włochy występują w  sprawie 
hiszpańskiej razem. Ribbentropp 
jeździ z Grandim i wręczają współ 
ne akty dyplomatyczne. Ale w 
chwili decydującej jedność ta  mo­
że nie dopisać i  Niemcy — ze 
względów rozmaitych — mogą nie 
iść tak daleko w  swej polityce 
hiszpańskiej, jak Włochy.

Ale, nie warto oczywiście wróżyć,

(Koresp. własna z Londynu).
To, co się wczoraj (2-go lip- 

ca) rozegrało w komisji głównej 
Komitetu nieinterwencji, ograni­
czyło się formalnie do określenia 
postawy politycznej wobec walk 
w  H‘szpanai. ściśle blorąc, od­
cinek zagadnienia hiszpańskiego, 
nad którym tym razem dyskuto­
wano, byl jeszcze węższy. W  
przemówieniach za i  przeciw 
chodziło jedynie o to, jak zapeł­
nić lukę, powstałą przez wy *- 
nie się Niemeic 1 Wioch z 
tro ll morskiej.

Ze strony Anglii i  Francji u- 
czynłono po raz drugi propozy­
cję, by okrętom angielskim i 
francuskim powierzyć zadanie, 
którego spełnienia odmówiły 
Niemcy 1 Włochy. Ponownie za­
proponowano przyjęcie neutral­
nych obserwatorów na pokład o- 
Icrętów angielstoo-fruncnskich, by 
uniknąć wszelkiego pozoru par­
tyjnego sprawowania kontroli.

Niemcy 1 W łosi odrzucali 
wszakże tę propozycję, jako 
„partyjną" i  ze swej strony w y­
sunęli propozycje, które znacznie 
Wykraczały poza aktualne zagad­
nienie wypełnienia luki w  kontro­
li. Na pierwszym miejscu tych pro 
pozycji figurowało żądanie przyz­
nania obu walczącym w  Hiszpa­
nii stronom prawa wojujących ze 
sobą rządów; innymi słowy: uzur­
patora Franco mianoby zrównać z 
legalnym, z wyborów demokraty­
cznych pochodzącym rządem, żą­
danie to nietylko obraża poczucie 
prawne, lecz także z punktu w i­
dzenia polityki praktycznej wywo­
łało sprzeciw, ponieważ uznanie 
prawne gen. Frnaco umożliwiło­
by mu ogłoszenie blokady nad 
portem Walencji 1 innymi portami 
rządowymi. Taka blokada równa­
łaby się uduszeniu Republiki hisz­
pańskiej.

Jeszcze wyraźniej Niemcy i  W io 
sl wypłynęli na teren ogólno po­
lityczny drugą swą propozycję. Je 
żeli się uzna obie strony za równo­
prawne, to przez to uniknie się 
wogóle potrzeby kontroli mor­
skiej. Strony walczące same spra­
wowałyby kontrolę. Pozostały by 
do kontroli jedynie granice lądo­
we, zwłaszcza granica pirenejska. 
Wyjaśnienia, udzielone w  komisji 
przez przedstawiciela Francji, 
wskazują, jak trudno mu było 
ująć w  formę dyplomatyczną obu­
rzenie, wywołane tą  bezczelną 
propozycją.

Odrzucenie propozycji niemiec­
ko - włoskiej było rzeczą samo 
przez się zrozumiałą. Albowiem 
zrozumiano, że mimo gróźb „u lti- 
matywnych", które poprzedziły to 
posiedzenie komisji, Niemcy i 
Włochy dążyły do tego, by w  ra­
mach „komitetu nieinterwencji" i 
w ramach poszczególnego zagad­
nienia przywrócenia kontroli, bro­
nić swoich interesów w  Hiszpanii 
1 w  ten sposób udzielić takiego 
poparcia swej ogólnej polityce 
europejskiej, jakiego oczekują od 
faszystowskiej Hiszpanii.

Gdy to stało się jasne, wówczas 
siłą rzeczy „Komitet nieinterwen­
c ji"  rozszerzył się do komitetu o- 
gólnej polityki europejskiej.

Anglia, która narazie — a 
1 na zawsze —  zaniechała rozluź­
nienia „osi Berlin — Rzym", 
siała razem z Francją i  6 innymi, 
reprezentowanymi w komisji pań­
stwami —  z wyjątkiem Portuga. 
l i i  — podjąć rzuconą rękawicę.

Wprawdzie nie doszło jeszcze 
na posiedzeniach wczorajszych do 
zerwania. Ujęto natomiast wynik 
rokowań w komunikat, który 
przedstawiony będzie pełnemu po­
siedzeniu „Komitetu nieinterwen­
c ji"  z udziałem jego 28 członków. 
Komitet zbiera się w  ciągu tygo­
dnia i  poweźmie decyzję. Tymcza­
sem nawiązano rozmowy z wszyst 
kimi — poza Niemcami i  Włocha­
mi — państwami i  prasa angielska 
już teraz zapowiada, że conaj- 
mniej 20 z tych państw stanie po 
stronie Anglii i  Francji. 22 pań­
stwa przeciw 2 —  byłaby to kon­
stelacja, która dyktatorom państw 
totalnych i  ich narodom dała by 
wiele do myślenia.

Ale czy umożliwi im jeszcze wy 
cofanie się?

Formalnie pozostawili sobie furt

W  ostatniej instancji decydo­
wać ntoże kaprys „ffihrera" czy 
„duce".

I  tu leżą czynniki nieobliczalne 
i  niebezpieczeństwa chwili.

Kompromis, któryby na zawsze 
wyłączy walkę ostateczną mię­
dzy tymi, którzy stoją naprzech 
sobie jako napastnicy i  obrońcy- 
jest prawie nie do pomyślenia.

Wszystko, czego można oczeki­
wać, to kompromis, któryby tę 
walkę ostateczną przesunie m 
później.

ALT EYANS.

Czołowy zastąp demokracji światowej
W yw iad z tow. Citrinem

(W.)'. W  czasie 'warszawskich 
obrad Międzynarodówki nie  było 
reeczą łatw ą uzyskać w ywiad od 
tow. Citrine’a, przywódcy angiel­
skich związków zawodowych i  prze, 
wodniczącego Międzynarodówki Za­
wodowej,

N ie dlatego, by tow. Citrine był 
człowiekiem niedostępnym. Broń 
Boże! Tow, Citrine je s t  jednak 
zajęty, bardzo zajęty. N ie  jest  to 
przewodniczący tylko z tytu łu. —  
Jest duszą obrad. Prowadzi je  z 
całym  właściwym mu taktem , lecz, 
gdy trzeba, w  mocnych, otwartych 
słowach daje w yraz swem u stano­
wisku.

Udało się nam  w  piątek ub. 
przeprowadzić z nim  krótką roz­
mowę, niedługo po tym , gdy 
swym  przemówieniu stw ierdził, że 
angielskie związki zawodowe od­
rzucają wszelką współpracę z ko­
munistami.

— Nie jest to w  warunkach an­
gielskich ani właściwe ani koniecz 
ne. Inna rzecz we Francji gdzie w 
ramach Frontu Ludowego współ­
pracują — jak tó przed chwilą 
zaznaczył tow. Joóhaux — socja. 
liści, komuniści, radykałowie i  de­
mokraci katoliccy! Nie sposób 
żywcem przenosić wskazań poli­
tycznych z jednego kraju na dru­
gi-

Pytamy, czy w  momencie zała­

mania .się kapitalizmu nie trzeba 
sięgnąć do metod przymusu, by 
zaprowadzić nowy ustrój. Czy to 
nie uzasadniało by dyktatury, jak 
twierdzą komuniści?

—  Nowy ustrój —  mówi tow. 
Citrine—nie będzie rezultatem za. 
łamania się (coliapse) kapitalizmu. 
Będzie wynikiem świadomej ak­
cji mas pracujących, a przede 
wszystkim —  skupienia opinii! sze 
rokich sfer społecznych dokoła 
konkretnych planów przebudowy

społecznej.
— Czy jednak powstanie gospo 

darki planowej nie wzmocni 
wszechpotęgi Państwa?

— My, związkowcy j  socjaliści 
angielscy — powiada tow. C itri­
ne — odrzucamy wszelkie koncep 
cje t. zw. kapitalizmu czy socjali­
zmu państwowego. Gospodarka 
przyszłości, według planów 
gielskiego ruchu robotniczego 
pierać się będzie na demokratycz­
nej kontroli nad produkcją, wspar 
tej nie o biurokrację, lecz o inicja 
tywę 1 samorząd mas pracujących

B U S K O -Z D R O J
W SKAZANIA LECZNICZE:

reumatyzm, artretyzm , zesztywnienii 
itawów, przymiot, choroby ikórae. 

Choroby układu nerwowego, zapalenie 
nerwów, ischias.

List
do p. Ministra Sprawiedliwości

W ostanim numerze „Zielonego! 4) Czy jest rzeczą prawnie dopu 
Sztandaru" znajdujemy charakte- szczalną skonfiskowanie postano-
rystyczny list otwarty do p. 
sprawiedliwości.

L ist ten zawiera pytania, które 
i my moglibyśmy prawie codzien­
nie stawiać pod adresem p. mini, 
stra, nie piszemy jednak listów, 
wiedząc z góry, że nie otryzmamy 
odpowiedzi. A może Ust powyższy 
będzie szczęśliwszy. Oto on:

Panie Ministrze!
Niniejszym zwracamy się do Pa 

na Ministra z następującymi zapy 
łaniami:

1) Czy strajk jest legalnym śiod 
kiem walki, o ile oczywiście nie 
dotyczy przedsiębiorstw użytecz­
ności publicznej, czy też nie?

2) Czy popieranie, albo wzywa­
nie do wytrwania w strajku jest 
czynem karygodnym, czy też nie?

3) Czy rozdawanie gazety zupet 
nie legalnej, która przeszła przez 
cenzurę i która specjalnie była ba 
dana przez sędziego i nie została 
zakwestionowana, jest czynem ka 
rygodnym, czy też nie?

wienia sądowego, orzekającego 
zajęcie pisma, mimo, że postano­
wienie to ogłoszono bez jakiejkol- 

iek zmiany i bez jakiegokolwiek 
komentarza

Wobec tego, że już przestaliśmy 
obecnie orientować się w tym, 
uważa się za prawne, a co za nie­
prawne, prosimy Pana Ministra 
Sprawiedliwości uprzejmie o zba­
danie sprawy i jeżeli nie mamy ra 
cjl o wytłumaczenie nam prawnej 
podstawy podanych zarządzeń, o 
ile zaś nie mają racji ci, którzy za 
rządzenie to wydali, o wytłuma­
czenie tym Swego stanowiska praw 
nego.
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Pokwitowania
Na Robotnicze T-wo Przyjaciół 

Dzieci
S. W. zł. 20.

W  myśl wezwania Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych 

z dn. 14.VIII 1936 r.
Zebrane od robotników Budo­

wlanych z Bielan zł. 10.

Sprostowanie
W numerze wczorajszym myl­

nie wydrukowano nazwisko auto­
ra artykułu p. t. „Przyszłość Hisz­
panii". Głośny pisarz i polityk hisz 
pański nazywa się Ossorio y Gal- 
lardo. Opuszczono też przez nie­
uwagę nazwisko tłómacza, któ­
rym jest dr. Edward Boyć.

Sprawa wawelska ciągle jeszcze  
nie  schodzi ze  szpalt dzienników  

tak, ja k  g dyby  w  te j  c hw ili ani 
ciężka  sytuacja ekonom iczna lu­
dności ani gromadzące się zło­
w różbne chm ury  dookoła H isz­
p an ii i  nastroje w ojenne św iata —
nie m ogły je j  zasłonić i  stłum ić.

W  dalszym  ciągu incydent wa­
w elski zda je  się d la niektórych  
stanowić na jbardziej g łębokie i 
najbardziej ważne zagadnienie w  
Polsce. W  te j  sprawie in ic ju je  się 
obecnie zwołanie nadzw yczajnej 
sesji Sejm u, a praw ie cała prasa

polem izu je  z  „Czasem" w  sprawie 
katedry w aw elskiej —  zupe łn ie  
niepotrzebnie. Popełnionego n ie­
ta k tu  bow iem  n ie  usunie „Czas" 
żadną argumentacją, —  a tego, w  
czym  m a rację, n ie  obalą ani k rzy  
k i ani represje prasowe.

T rzeba  w ięc n a jlep ie j przejść  
do porządku  dziennego nad tą  
kw estią , k tóra i  ta k  za  długo za j­
mowała i  rozjątrzała op in ię  pu ­
bliczną.

Dzisiejsze państwo potrzebuje  
kościoła d la  siebie —  i  stosun­
k u  tego n ie  wstrząśnie wa­
w elski incydent. A le  n ie  wol- 

zapom inać, że n ik t  i  dla  
żadnych  względów n ie  m oże —  
tak , ja k  to  lekkom yśln ie  zrobiło  
bardzo w ielu  ad hoc —  stawiać 
zasadniczo żądania w ykonania  
K AŻD EG O  przejaw u w o li Głowy, 
Państwa, bez w zględu na dziedzi- 

S ta n  ta k i byłby bow iem  prze­
jaw em  dzikiego  cezaryzm u, —  
stałby się kopaniem  grobu w szel­
k ie j  w olności i  przygotow aniem  

■h ka jdanów  i  nie-

Wszelkie komisje, urzędy gospo 
darcze, instytucje kontroli muszą 
być demokratyczną reprezentacją 
sfer zainteresowanych — robotni­
ków i konsumentów.

Na tej podstawie szeroko poję, 
tej demokracji opieramy nasze pla 
ny gospodarki, obliczonej na 
spokojenie potrzeb społeczeństwa, 

rozszerzenie pojęcia „użytecz­
ności publicznej" (public utility).

—  Zagabujemy jeszcze na te­
mat planów światowego zbliżenia 
gospodarczego i  misji Van Zee- 
landa.

—  Być może, że osiągnie się 
większą swobodę obrotów, reduk­
cję barier celnych i  ograniczeń 
handlowych. Sądzę jednak, że pla 
ny -te związane są z przyszłością 
demokracji światowej.

najgroźniejszych  
woli.

P U D E R
Z PUSZKIEM

ZZ 1.2?

J.SZACHwarszmw

(K oresp. własna z  Częstochowy)

W  d n iu  4-go 
m ło d z ie ż  P .  P .  S . _  .

o p a s k a m i „ Z e sp o łu  C z aso p ism "  
/ s z ł a  n a  u l ic e  C z ęs to ch o w , z 

p is m a m i so c ja l is ty c z n y m i —  ja k  
.T y d z ie ń  R o b o tn ik a " , „ M ło d z i 
d ą “  i  „ W a lk a  L u d u " .

S p o łec ze ń s tw o  z a in te re so w a n e  
p r a s ą  s o c ja l is ty c z n ą  w  lo t  roz- 
c h w y ta ło  o k o ło  500 egz . L ecz  
s tr a c h  m a  w ie lk ie  o czy , z n a la z ł 
s ię  p rz y w ó d c a  m ło d z ie ży  „ 0 N R -u “ 
n ie ja k i  P u c h a ła  w  to w a rz y s tw ie  
sw ych  k o le g ó w  K o k o ta  i  S i tk a  i  
w szc zę li a w a n tu r ę  ze  s p o k o jn ie  
k o lp o r tu ją c ą  p ism a  so c ja l is ty c z n e  
m ło d z ie ż ą  P P S -o w ą . W k ro c zy ła  
p o l ic ja  i  z lik w id o w a ła  k o lp o r ta ż , 
z a b ie ra ją c  re sz tę  p is m , o p a s k i  i 
le g ity m a c je  n a sz y c h  m ło d y c h  to ­
w arzyszy .

W  n a s tę p s tw ie  o d b y ła  s ię  ro z ­
p ra w a  k a rn o  -  a d m in is t ra c y jn a  i  
u k a ra n ie  k o lp o r te ró w  p ism  so c ja ­
lis ty c z n y c h  g rz y w n ą  p o  z ł. 5.

U w a ż a n o  sp ra w ę  za  z lik w id o w a ­
n ą , le c z  —  o dz iw o ! —  w  d n iu  
11-go m a ja  z o s ta ją  a re sz to w a n i i  
o s a d z e n i w  w ię z ie n iu  to w . to w . 
W itk o w sk i, P y t la r z  i  C a b a n  —  
o s k a rż e n i  z a r t .  154 § 2  —  a  w ięc  
o sk a rż e n i o  „ z b ro d n ię  s ta n u "  —  
za  co g ro z i 10 l a t  w ię z ie n ia .

W  d n iu  2-go lip c a  r . b .  o d b y ła  
s ię  r o z p r a w a  w  S ą d z ie  O k rę g o ­
w ym  w  C z ęs to ch o w ie , g d z ie  ze­
z n a w a li ja k o  św ia d k o w ie  o sk a r ­
ż e n ia  c iż  s a m i „ n a ro d o w c y "  P u ­
c h a ła ,  K o k o t  i  S i te k , k tó r z y  rze -

k w ie tn ia  r .  b .  I k o m o  m ie l i  sły szeć  j a k  o sk a rż e n i 
; le g i ty m a c ja m i w zn o s i li „ a n ty p a ń s tw o w e "  o k rzy -  

~  “  k i ,  j a k  „ N ie c h  ż y je  R z ą d  R o b o t­
n ic z o  -  C h ło p s k i" ,  „ R o b o tn ic y  
w szy s tk ic h  k r a jó w  łą cz c ie  s ię "  i  
t .  P-

P r e z e s  m ło d z ie ż y  „ n a r o d o w e j - 
P u c h a ła  ■—  z a p y ta n y  p rz e z  sę d z ię  
go , d la cz eg o  w szc zy n a ł d y sk u s ję
1 a w a n tu rę ,  o św ia d cz y ł, ż e  „ re a ­
gow ał, a b y  n ie  d o p u śc ić  do  p o p ło ­
c h u " . W y w o ła ło  to  ir o n ic z n y  u -  
śm ie c h  n a  a s ta c h  sę d z ie g o , gd y ż  
te n ż e  P u c h a ła  p rz y p ro w a d z o n y  
z o s ta ł p o d  s tr a ż ą  z w ię z ie n ia  za  
u d z ia ł  w  r o z b i j a n iu  sk le p ó w  p o d ­
czas o s ta tn ic h  ro z ru c h ó w .

Sąd w ydał w yrok  uniew innia ją­
cy o d  w in y  i  ka ry  —  w szystkich  
trzech tow arzyszy —  W itk o w sk ie ­
go , P y t la r z a  i  C a b a n a , k tó r z y  ja k  
W itk o w sk i p r z e s ie d z ia ł  10  d n i  w  
a re sz c ie , a  p o z o s ta l i  o d  d n ia
11 m a ja  d o  d n ia  sp ra w y  t .  j .  do
2 l ip c a .

A le  s tr a c h  m a  c o ra z  to  w ięk sze  
o czy , w ła d z a  sk o n f isk o w a ła  o d e ­
z w ę  O k rę g o w eg o  K o m ite tu  P .  P . 
S . i  R a d y  K I. Z w . Z aw . w  C zęs to ­
c h o w ie , w  k tó r e j  p ię tn u ją c  m o rd , 
d o k o n a n y  n a  B a r a n ie ,  n a p ię tn o ­
w a n o  je d n o c z e śn ie  p o g ro m  e n ­
d e c k o  -  fa sz y s to w sk i n a c jo n a l iz m u  
i  fa sz y z m u  n a ro d o w e g o .

N ie  s ły sz e liśm y  je d n a k ,  b y  p o ­
l i c ja  k o n f isk o w a ła  n ie le g a ln ą  
„ S z ta f e tę " ,  ro z d a w a n ą  tu  w  cza­
s ie  z ja z d u  a k a d e m ik ó w , a n i  u lo t­
k i  e n d e c k ie ,  r o z r z u c a n e  p o  m ię -

t a r a  z  K o s s o w s k i c h

KACZANOWSKA
wdowa po dziennikarzu —  publicyście, psśle na Selm, 

w etoietnim redaktorze „Kolejarza Związkowca"
p o  d łu g ic h  i c ię ż k ic h  cierpieniach z m a r ł a  
w  O tw ocku dn. 4  lipca r.b., przeżyw szy ia t 64

Pogrzeb  odbędzie s ię  w e  w to re k  do. S lipca o godz. 15.30 
z przed  ą - je j b ram y cm entarza  P o w ą z k o w s k ie g o  do gro ­
bu rodzinnego, o czym  z a w ia d am ia  pogrążona  w  g łę b o k im  

sm utku
(W0Z1N&
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We Francji

Mowa tow. Leona Bluma
n a  K o n g r e s i e  w  B o r d e a u s

BORDEAUX, 4.7 (PAT). Na od­
bywającym się tu przygotowaw­
czym kongresie socjalistycznym b. 
premier, tow. Blum, obszernie o. 
mówi! politykę swego Rządu.

Tw . Blum wyjaśnił, dlaczego 
Rząd jego domaga! się pelnomoc- 
nictw, dlaczego wobec negatywne­
go stanowiska Senatu podał się do 
dymisji, dlaczego socjaliści zgodzi­
l i  się uczestniczyć w  Rządzie Cha­
utemps. W  dalszym ciągu b. pre­
mier poruszył kwestię dewaluacji 
i  zapowiedział przeprowadzenie 
przez nowy Rząd szeregu postula­
tów gospodarczych Frontu Ludo, 
wego, dotyczących umów zbioro­
wych, ochrony handlu, reform roi. 
nych itp. Tow. Blum podkreślił, że 
Rząd jego walczył stale z wielki­
m i trudnościami gospodarczymi. 
Już od wielu la t złoto i  kapitały 
uciekają z Francji; od la t także 
wzrastają deficyty budżetowe. Is. 
totne trudności gospodarcze Rządu 
były stale powiększane i  rozdmu­
chiwane przez pewne odłamy pra­
sy, która starała się przed praw­
dziwą dewaluacją — przeprowa­
dzić jakby dewaluację psychiczną 
pieniądza francuskiego. W  chwili, 
gdy program, mający na celu kon- 
solidację gospodarczą kraju i  rów- 
nowagę budżetową, był już opra­
cowany, zaczął się nowy, niesły­
chanie gwałtowny atak na franka. 
Sytuacja pogorszyła się jeszcze na 
skutek ustąpienia dwuch poważ­
nych osobistości z kierowniczych 
kó ł finansowych. Wszystko to zmu 
siło gablent do zażądania pełno- 
mocnictw.

Walka Rządu z Senatem za po- 
mocą sposobów legalnych 1 prze­
widzianych konstytucją —  o in­
nych nikt nie myślał —  wywołała 
by w  kraju szerokie echo i  mogła­
by doprowadzić do daleko Idących
s bardzo niepożądanych objawów, dą współdziałać z radykałami spo.

W  XX wieStu...

„Ciężkie przestępstwo służbow e"
BERLIN (PAT). Zarząd partii 

„narodowo - socjalistycznej** w 
Badenii, ogłosił, iż utrzymywanie 
stosunków towarzyskich z żydami 
przez urzędników państwowych i 
komunalnych jest „ciężkim prze­

Ł cłia  in c y d e n tu
z p. Pry sterem i słownikiem b ogreficznym..
P A T . d o n o s i:
D n ia  2 l ip c a  r .  h .  o d b y ło  s ię  w  

K ra k o w ie  p o s ie d z e n ie  z a rz ą d u  
P o l s k ie j  A k a d e m ii  U m ie ję tn o śc i , 
n a  k tó r y m  p re z e s  p ro f .  S tan is ław  
W ró b le w s k i  i  s e k re ta rz  g e n e ra ln y  
p r o f .  S t a n is ła w  K u tr z e b a  z aw ia ­
d o m il i ,  iż  c o fa ją  zg ło szo n e  u p rz e d  
n io  r e z y g n a c je .

P r z y  te j  sp o so b n o śc i se k re ta rz  
g e n e ra ln y  A k a d e m ii  U m ie ję tn o ­
śc i s tw ie rd z i ł ,  że  „ w ś ró d  p re n u m e  
ra to r ó w  p o lsk ie g o  s ło w n ik a  b io ­

Umarła z przerażenia
N ie z w y k le  t r a g ic z n y  w y p a d e k  

z d a r z y ł  s ię  m in io n e j  n o c y  w  R u ­
d z ie  Ś l.

W  m ie sz k a n iu  sw ym  p r z y  u l. 
P a d e re w s k ie g o  1 u s iło w a ła  so b ie  
z ag o to w a ć  k a w ę  o  g odz . 1 .50 w d o ­
w a  5 9 - le tn ia  F r a n c is z k a  N ow ako- 
w a . Z  n ie w y ja śn io n y c h  p o w odów  
n a s tą p i ła  e k s p lo z ja  m a sz y n k i s p i­
r y tu s o w e j i  N o w ak o w a  s ta n ę ła  w 
p ło m ie n ia c h . U le g ła  o n a  p o p a rz ę  
n io m  I I I  s to p n ia  i  p a d ła  n a  m ie j­
s c u  t r u p e m . P o n ie w a ż  w  ty m  cza ­
s ie  p rz e b y w a ła  s a m a  w  m ie sz k a ­

Wieś w zgliszczach
W  zagrodzie Joachima Chrza­

nowskiego, sołtysa wsi Słupko, po 
w»atu wieluńskiego, wybuchł po­
żar, który zamienił w  zgliszcza 70 
domów.

P, .zas akcji ratunkowej 23-let 
ni MiKOłaj Kowalik został przy­
gnieciony spadającym stropem i 
spalił się żywcem. Po ugaszeniu

Było to tym bardziej niebezpiecz- ■ łećznymi z taką samą lojalnością, 
chwili niepokoju i zamętu w z jaką radykałowie współpracowali

polityce zagranicznej, w  związku z 
incydentem z krążownikiem „Leip 
zig“  Francja nie chciała w  tak od­
powiedzialnej chwili pogrążać się 
w zamęt wewnętrznych tarć i  nie­
porozumień, któreby pochłonęły 
całą jej uwagę i  nie pozwoliły jej 
zaważyć na sytuacji ogólno - euro, 
pejskiej. Dlatego też Rząd poprze­
dni ustąpił, wzywając naród do za­
chowania całkowicie zimnej krwi 
i  spokoju.

Jeżeli chodzi o udział socjalis­
tów w  Rządzie Chautemps, odmo- 
wa ich przełamałaby jedność Fron­
tu Ludowego. Na apel mój — po. 
wiedział tow. Blum —  socjaliści 
zgłosili się do współpracy z Rzą­
dem Chautemps, poświęcając mo­
że interes partii dla dobra sprawy 
ogólnej; chodziło tylko o to, ażeby 
ofiara, zrobiona przez Front Ludo, 
wy na rzecz Frontu Ludowego — 
wydała owoce. Jako warunek, wy­
sunęliśmy niezmienianie zasadni, 
czej lin ii programu rządowego — 
i  warunek ten został przyjęty.

W  czasie kryzysu gabinetowego 
spekulacja, powstrzymana na chwi­
lę, znowu podniosła głowę. Gdy 
wszyscy mówią, że dewaluacja jest 
nieunikniona, istotnie nie podobna 
je j uniknąć.

W  dalszym ciągu tow. Blum pod 
kreślił, że obecny Rząd ma więk­
sze szanse zwycięstwa, niż poprze 
dni, dzięki temu, że ma pełnomoc­
nictwa. Wydał on już szereg de- 
kretów, celem powstrzymania 
zwyżki cen. Będzie je stosował z 
całą surowością. Dużym sukcesem 
Rządu Chautemps —  stwierdził 
Blum — jest zażegnanie kryzysu 
w  przemyśle hotelarskim.

Socjaliści—kończył Blum — bę-

stępstwem służbowym**, usprawie 
dliwiającym zwolnienie ze służ­
by ( !) .

Stanowisko takie zajął miejsco­
wy sąd administracyjny w  spra­
wie pewnego burmistrza.

g ra f ic zn e g o  są  ta k ż e  p p .  S ena to ­
ro w ie  i  p o s ło w ie , k tó r y c h  b iu ro  
p r e n u m e r a ty  n ie  w y k az a ło , z a li­
c z a ją c  ic h  w  s ta ty s ty c e  p rz e d ło ­
ż o n e j s e k rre ta rz o w i g e n e ra ln e m u  
do  in n y c h  k a te g o ry j  a b o n en tó w " . 

**#
O p in ia  p u b lic z n a  m o ż e  w ięc 

b y ć  s p o k o jn a . P .  P r y s to r  o trz y ­
m a ł  sa ty s fa k c ję  w  z a ta rg u  „sło­
w n ik o w y m " ... H o n o r  po słó w  i  se­
n a to ró w  z o s ta ł o c a lo n y ...

n iu , n ie  m ó g ł j e j  n ik t  n a ty c h m ia s t  
p o śp ie sz y ć  z p o m o c ą . K ie d y  zaś 
n a  s tra sz liw y  j e j  k r z y k  p o b u d z ili  
s ię  są s ie d z i i  w y w aż y li d rz w i, N o ­
w ak o w a  ju ż  n ie  ż y ła . S ą s ie d z i a- 
g a s ili  p o ż a r  i  p o w ia d o m il i  o  w y­
p a d k u  p o lic ję .  W ez w a n y  le k a rz  
s tw ie rd z ił,  że śm ie rć  n a s tą p i ła  n a  
s k u te k  u d a ru  s e rc a  z p rz e ra ż e n ia ,  
k ie d y  s u k n ie  j e j  o b ją ł  p ło m ień . 
N ie z a le ż n ie  o d  te g o  p o p a rz e n ia  
b y ły  ta k  c ię ż k ie , ż e  e w e n tu a ln y  
r a tu n e k  b y łb y  w ą tp liw y .

ognia znaleziono jego zwęglone 
zwłoki.

Ciężkim oparzeniom ulegli rów­
nież 51-letnia Marianna Zychla i 
42-letni Kazimierz Ciura, których 
w stanie groźnym przewieziono do 
szpitala.

W płomieniach spłonęło sporo 
bydła, kilka koni i  kilkadziesiąt 
sztuk trzody.

z nimi w  ciągu całego roku rzą. 
dów gabinetu socjalistycznego. Nie 
zwykle szybkie i  łatwe rozwiąza­
nie przesilenia gabinetowego m 
być uważane w  całej Europie 
dowód jedności, jaka panuje 
Francji, i  je j siły.

W  Hiszpanii

Ożywienie działań wojennych
Z  M a d ry tu  d o n o sz ą , iż  n a  f ro n ­

c ie  S i e r r a  d z ia ła n ia  w o je n n e  o- 
s ta tn io  o ż y w iły  s ię . O d d z ia ły  r z ą ­
dow e  o d  2 d n i  n a p ie r a j ą  n a  pozy- 
c je  p o w sta ń có w  w  r e jo n ie  A Jto 
d e  L e o n . B a te r ie  r z ą d o w e  b o m ­
b a r d u ją  e n e rg ic z n ie  p o ło ż o n e  w  
ty c h  o k o lic a c h  w sie  E l  E s p in a  i  
S a n  R a fa e l.

N a  p o łu d n ie  o d  S egow ii, o d z ia ­
ły  rz ą d o w e  u s i ł u ją  o d c ią ć  p o ­
w sta ń có w  o d  ty łó w . W  o k o lic a c h
T a b la d a  w o jsk o m  rz ą d o w y m  n-1  tyl<

Powslańtr zatrzymali r W  I n l ń
(PAT). Francuskie Min. Spraw 

Zagranicznych donosi:
F r a n c u s k i  s ta te k  „ T r e g a s te l"  n a  

leżący , do  „ C o m p a g n ie  F ra n c a is  
N a v ig a tio n “,  z o s ta ł w  n ie d z ie lę  
ra n o  z a trz y m a n y  u  w e jśc ia  d o  p o r  
t u  S a n ta n d e r  p rz e z  p o w sta ń cz y  
k rą ż o w n ik  „ A lm ir a n te  C e rv e ra “ . 
W e d łu g  z e z n a ń  św ia d k ó w , p rz e b y  
w a ją c y c h  n a  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  
p o b liż u  s ta tk a c h , f a k t  z a trz y m a ­
n ia  m ia ł  m ie js c e  o  m n ie j  n iż  3  m i 
le  o d  w y b rz e ż a  c zy li n a  te ry to ­
r ia ln y c h  w o d a c h  h is z p a ń s k ic h .

Spisek na życie Dymitrowa
P A R Y Ż , 4 .7 . ( P A T ) .  —  „ L e  

J o u r n a l "  d o n o s i z  M oskw y  za  ag. 
R a d io  o w y k ry c iu  sp isk u  n a  ży­
c ie  D y m itro w a . N a  c ze le  sp isk u  
s ta ł  b y ły  re w o lu c jo n is ta  b u łg a r ­
sk i  P a w łó w . S p isk o w cy  c h c ie li  
n a k ło n ić  D y m itro w a  d o  p rz y b y ­
c ia  d o  L e n in g ra d u  z o d c zy te m

W ia d o m o śc i r ó ż n e
WYBUCHY NA KOPALNI 

W  CZASIE AKCJI 
RATOWNICZEJ.

W  kopalni węgla w Brymbo 
(Anglia), gdzie wydarzyła się o- 
statnio tragiczna w skutkach ka­
tastrofa, nastąpiły w ciągu nocy

Wypadki przy pracy
Na kopalni „Michał** w Michał 

kowicach zasypały zwały obrywa­
jącego się węgla rębacza Jana 
Praczyka. Dzięki natychmiasto­
wej akcji ratunkowej wydobyło 
Praczyka jeszcze żywego, jednak 
ciężko okaleczonego. Stan jest 
b. ciężki.

Słońce widziane z... księżyca
Ogromne zainteresowanie wzbu 

dziła w  Paryżu książka znanego 
astronoma L. Rudaux p. t. „Sur les 
mondes** (Na innych światach). 
Książka ta ukazuje się co dwa ty ­
godnie od początku zeszłego mie­
siąca, w  oddzielnych zeszytach 
arkuszowych. Rudaux, na podsta­
wie ostatnich wyników badań na­
ukowych konstruuje obraz widzial­
ności gwiazd z innych planet. Opi­
suje więc, jak wyglądał by wschód 
słońca na księżycu, gdybyśmy* się 
na nim znaleźli, pokazuje czytelni, 
kowi pejzaże tajemniczego Marsa, 
patrzy na Jowisza i Saturna, sto­
jąc na krawędzi ich pierścieni, 
przechadza się po Wenerze i oglą­
da firmament z Neptuna i  Uranu-

iOM IBM
Także „Wrogowie Lodu**

MOSKWA, (PAT). Ludowy ko­
misarz finansów Republiki Tatar­
skiej Magdiejew, zastępca ludowe 
go komisarza finansów Republiki 
Kazańskiej Jacyno, kierownik wy­
działu finansowego Kraju Ordżoni 
kidzewskiego (Kaukaz Półn.) Nud- 
zga, ludowy komisarz przemysłu 
lokalnego w Republice Tatarskiej 
Ganiejew, zostali aresztowani JA­
KO SZKODNICY I „WROGOWIE 
LODU".

MOSKWA, (PAT). W  truście 
Wód Gazowych „Mosminwod" 
wykryto, iż kierownicy trustu bra 
li łapówki od poszczególnych 
sprzedawców, ułatwiając im po­
szukiwanie klientów. Aresztowani

d a ło  s ię  k i lk a k r o tn ie  z askoczyć  
n ie sp o d z ie w a n ie  p o w sta ń có w  i 
z m u sić  ic h  o s try m i a ta k a m i do 
c o fn ię c ia  s ię  w  k ie r u n k u  A lto  d e  
L eo n . W  o k o lic a c h  B a ls a in  i  C e­
ln a  V a c e ra d a  a ta k  w o jsk  rz ą d o ­
wych. ro z w ija  się .

N a  in n y c h  o d c in k a c h  f ro n tu  p a  
n u je  sp o k ó j,  z  w y ją tk ie m  d ró g , 
p ro w a d z ą c y c h  do  E s tr a m a d u r y  i 
d o  L a  C o ru n a , g d z ie  c o d z ie n n ie  
to c zą  s ię  u ta rc z k i  z  u d z ia łe m  a r-

MOSKWA, (PAT). W  głównym 
zarządzie Wyżywienia Państwo, 
wego wykryto wrogów ludu: 
dyrektora zarządu Olskiego, kie­
rownika jadłodajni moskiewskiej 
Gitisa, dyrektora trustu jadłodajni 
w  mieście Frunze —  Snopa, na­
czelnika wiejskiej sekcji jadłodaj­
ni Mierezłna i  kierownika finanso. 
wego jadłodajni moskiewskiej 
Charkowskiego.

„Roboczaja Moskwa** zarzuca 
wyżej wymienionym, iż od roku 
1935 prowadzili politykę zwijania 
nie rentujących się jadłodajni w

„ F re g e s ta l"  o d p ły n ą ł  w  k i e ru n k u  
B ilb a o , e sk o r to w a n y  p rz e z  s ta ­
te k  po w sta ń cz y .

N a  m ie js c e  in c y d e n tu  z o s ta ły  n a  
ty c h m ia s t  w y s ła n e  f ra n c u s k ie  o- 
k r ę ty  w o je n n e . O  z a trz y m a n iu  
„ T re g e s ta le "  z a w ia d o m io n o  n a ­
ty c h m ia s t f ra n c u sk ie g o  k o n s u la  w  
S t. S e b a s tia n , k tó r y  s ta r a  s ię  n a ­
w ią za ć  k o n ta k t  z f r a n c u s k im  k o n ­
su le m  w  B i lb a o  i  s ie d z i ro zw ó j 
w y p a d k ó w  w śę is ły m  k o n ta k c ie  z 
f ra n c u s k im  M ii i is te r ju m  S p ra w  
Z a g ra n ic z n y c h .,

a b y  z a m o rd o w a ć  go  p o  ty m  w  cza  
s ie  w y d an e g o  n a  je g o  cześć  p r z y ­
ję c ia . P o d o b n o  P a w łó w  m ia ł  s ię  
p rz y z n a ć  do  w in y  i  w y ja w ić , że  
k o n s u la t  je d n e g o  z p a ń s tw  z ag ra ­
n ic z n y c h  o b ie c a ł  d o s ta rc z y ć  p a ­
sz p o rtó w  i  w iz  o so b ie , k tó r a  z a ­
m o rd u je  D y m itro w a .

dwa nowe wybuchy. Musiano wo­
bec tego przerwać akcję, mającą 
na cełu wydobycie na powierzch­
nię zwłok jeszcze 8 ofiar katastro­
fa.

KATASTROFA KOLEJOWA 
W  BELGII

Pociąg, który opuścił w  niedzielę 
o godz. 6.50 Ostendę, udając się 
do Brukseli, wykoleił się w okoli­
cy miejscowości Saint Pierre. Lo­
komotywa i  kilka pierwszych wa 
gonów doznało poważnych uszko 
dzeń, 12 rannych osób z czego 2 
ciężko, zostało przewiezionych do 
szpitala w Gandawie. Połączenie 
kolejowe w obu kierunkach jest 
czasowo przerwane.

RUMUNIA ZWYCIĘŻA POLSKĘ 
4 :2 .

Międzypaństwowy mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacjami Polski i  Ru 
munii zakończył się zasłużonym zwy­
cięstwem Rumunii w stosunku 4:2 
(3:2).

Na odnowionym i przystosowanym 
do tego spotkania stadionie ŁKS, bo­
gato przybranym flagami i  chorą- 
ggiewkami o barwach narodowych 
rumuńskich i polskich, zgromadziło się 
około 20 tys. widzów, co jest rekord,

an boiska.
Jako całość, drużyna rumuńska wy 

padła o wiele lepiej, niż drużyna pol- 
Rumuni poza fenomenalnym 

pokazali bardzo dobrą grę 
. i  skuteczną taktykę. Wszy­

stkie akcje, inicjowane przez atak 
rumuński, były groźne dla Polaków. 
Poza tym napastnicy ich strzelali z 
każdej sytuacji, na ogół celnie i  nie­
bezpiecznie. Najlepszą częścią druży­
ny była pomoc, zwłaszcza środkowy 
pomocnik Juhas. Trio obronne było 
mniej pewne i bramkarz miał raczej 
dużo szczęścia, zwłaszcza, że polscy 
napastnicy byli szczególnie niedyspo­
nowani strzałowo.

W drużynie polskiej wyróżnił się 
przede wszystkim Matyas, który był 
najlepszym graczem na boisku. Bar­
dzo dobrze grał również Wodarz. Wi- 
limowski był o klasę gorszy, niż na 
meczach ligowych. Piec nie umiał 
wyzyskać bardzo wielu sytuacyj mu­
rowanych pod bramką przeciwnika. 
Główną winę za porażkę naszej dru­
żyny ponosi pomoc. Napastnicy ru­
muńscy bardzo łatwo przedostawali 
się przez naszą pomoc. Było to o ty ­
le niebezpieczne, że i obrona w pierw­
szej połowie nie stanęła na wysokoś­
ci zadania. Madejski był na  ogół do­
bry, zawinił jedynie drugą bramkę. 
Po przerwie bronił jednak bardzo 
przytomnie i  pewnie.

Mecz z Rumunią był 77-ym spot­
kaniem naszej reprezentacji piłkar­
skiej. Dotychczas odnieśliśmy 29 zwy­
cięstw, ponieśliśmy 36 porażek i wy­
walczyliśmy 12, remisów. Stosunek 
bramek jest dla nas korzystny i  wy­
nosi 168:166.

Z Rumunią rozegraliśmy dotych­
czas 7 spotkań, odnosząc zaledwie 1 
zwycięstwo. Ttrzykrotnie przegraliś­
my, a 4 mecze zakończyły się remiso­
wo. Stosunek bramek wynosi 19:18 
na korzyść Rumunii.

MECZE O PUCHAR 
PREZYDENTA R. P.

W niedzielę rozegrane v. 
ćwierfinałowe mecze o puchar Prezy­
denta R. P.

W Warszawie rozegrany został mię 
dzymiastowy mecz W arszawa-Łódź, 
zakończony zdecydowanym zwycię­
stwem Warszawy 3:0 (2:0) Warsza­
wa miała przez cały czas bardzo sil­
ną przewagę, raczej nie wyzyskaną 
cyfrowo. Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Krug, Marian i Kulla. Widzów 
zebrało się około 2000.

ŚLĄSK BI1E POZNAŃ 3:0.
W Katowicach Śląsk pokonał Po­

znań 3:0 (2:0).
KRAKÓW ZWYCIĘŻA 

STANISŁAWÓW.
W Stanisławowie reprezentacja Kra 

kowa pokonała Stanisławów 4:1 
(3:0). Kraków zademonstrował 
soki poziom gry i  miał, 
przed przerwą, silną przewagę.

W Krakowie w meczu towarzyskim 
Kraków pokonał Poznań 4:2.
WILNO ZWYCIĘŻA WOŁYŃ 1:0.

W Łucku reprezentacja Wilna wy­
grała z Wołyniem 1:0 (0:0). 
NAPIERAŁA ZWYCIĘZCA W Y­

ŚCIGU DOOKOŁA POLSKI.
W niedzielę zakończył się 10-dnło- 

wy wyścig kolarski „dookoła Polski*.
W ogólnej klasyfikacji, indywidual­

nej pierwsze miejsce zajął i  odniósł 
zwycięstwo w wyścigu Napierała 
czasie 43:05:56.

2) Wasilewski 43:08:36,6 .
3) Kapiak J .  43:20:12,4.

są. Takie oglądanie znanych 
dobrze gwiazd pod kątem innej 
planety otwiera przed czytelnikami 
niespodziane i nadzwyczaj intere­
sujące horyzonty, tym więcej, że 
założenie Rudaux są oparte na da­
nych' ściśle naukowych. 300 rysun­
ków, 50 tablic czarnych i 20 kolo­
rowych dopomoże czytelnikowi w 
uzmysłowieniu sobie tekstu, czę­
stokroć wydającego się fantazją. 
Tak to po latach żmudnych badań 
astronomicznych, możemy odtwo­
rzyć sobie ze ścisłością to wszyst. 
ko, co przeczuwał intuicyjnie inny 
astronom-poeta, Camille Flamma- 
rion, a pisarze w  rodzaju Żuław­
skiego widzieli oczyma swej lite­
rackiej wyobraźni.

W truście  wód gazowych
zostali dyr. trustu Kulikow, dyrek­
torzy składu wód i lodu Pozdnia- 
kow i Mochow, ich zastępca Jaku 
bowicz, główny buchalter Czu- 
prynow, starszy inspektor Baka- 
Iinski i wielu innych.

W zarządzie Wyżywienia Państwowego
dużych ośrodkach robotniczych. 
Na 1 stycznia 1935 r. w  Moskwie 
było 1.065 jadłodajni, a na 1 sty­
cznia b. r. pozostało tylko 589. 
Produkty na składach psuły się 
lub były rozkradane. W  przeciąga 
jednego tylko roku jadłodajnie w  
Moskwie straciły z tego powodu 
13 i  pół milionów rubli, a wskutek 
złej administracji dały 8 milionów 
rubli s tra t

W  Głównym Zarządzie Wyży­
wienia Państwowego s 
są dalsze aresztowania.

niedziela w  sporcie
4) Ignaczak 43:28:58,6.
5) Moczulski 43:31:05,2.
Ogólna klasyfikacja drużynowa.
1) Polska 1-sza w czasie 86:26:37
2) Polska 3-cia w czasie 86:31:36,4
3) Polska 2-ga w czasie 86:32:18,6
4) Polska 4-ta 87:29:33,8
5) Rumunia 90:07:54,2. 

NIESPODZIANKI NA MISTRZO.
STWACH LEKKOATLETYCZ­

NYCH POLSKI.
W sobotę i niedzielę odbyły się w 

Chorzowie dwudniowe lekkoatletyczne 
mistrzostwa Polski panów.

Na starcie stanęło 170 zawodników 
_ j wszystkimi asami lekkiej atletyki 
polskiej. Najliczniej reprezentowana 
były okręgi: śląski, warszawski i  po­
znański.

Pierwszego dnia największą chyba 
rewelacją był Dunecki (KPW Toruń), 
zdobywca 2-ch tytułów wicemistrzow­
skich (100 m tr. i  110 przez płotki). 
W dobrej formie był Zasłona, który 
dwukrotnie — w półfinale i  finale — 
zdobył dobry czas na 10 mtr. 10,8 
oraz Gierutto w dysku, którego wy­
nik jest zaledwie 12 mtr. gorszy od 
rekordu Polski. Najciekawszym punk 

programu był bieg 10 kim. Nie­
spodziankę sprawił tu  Wirku*, idą- 

krok w krok przez cały czas bie- 
za Nojim. Dopiero w ostatnim 

okrążeniu Noji chdał się urwać Wir- 
kusowi, co mu się częściowo udało, 
Wirkus jednak na 300 mtr. przed 
metą doganiał Nojego j  zmniejszył 
różnicę do 10 mtr. Noji prowadził 
bieg z wyjątkiem okrążenia jednego, 
przez cały czas uzyskując wynik 
32:01.4, który to wynik, jest najlep- 
~ y  w Europie w sezonie bieżącym.

W drugim dniu Dunecki (KPW 
Toruń) zdobył trzeci tytuł wicemi­
strzowski w biegu na 200 mtr. Poza 
tym wyróżnić należy weterana lekko­
atletyki polskiej, Kostrzewskiego, któ 
ry  zdobył drugie miejsce z czasem 
56,3 sek. Sznajder w skoku o tyczce, 
po uzyskaniu wysokości 4 mtr., pró­
bował pokonać wysokość 4.15 mtr., 
jednak po dwuch nieudanych skokach 
zrezygnował z tego. Dobrze spisał się 
Mu-ha fSokół Czeladz), Któ.w s k o ­
nał doDi«go Klemczaka f  tej konku­
rencji. Na podkreślenie zasługuje ró­
wnież bardzo dobry wynik sztafety 
4 X  400 mtr. AZS warsza v«kiego 
(3-28,2) Kucharski, który wziął u- 
dział w biegu na  1.500 mtr. dopiero 
po ciężkiej walce uporał się z Sol- 
daneni, prowadzącym ten. bieg p ra ż  
wszystkie okrążenia. Dopiero na 300 
m tr. przed metą Soldan musiał uznać 
wyższość Kucharskiego. Była, to naj­
ciekawsza konkurencja niedzieli.

W ogólnej punktacji pierwsze miej­
sce zajął AZS Poznań — 132 pkt. 
przed Warszawianką—113,6 pkt.

3) Pogoń Lwów 58 pkt.
4) AZS Warszawa 50.
5) AZS Lwów 32.
6) Cracovia 29.
7) Legia Warszawa 28.
8) KPW Toruń 27.
9) Sparta Białystok 26.

10) Fogoń Katowice 26 pkt.
REPREZENTACIA UŻHORODU

PRZEGRYWA ZE LWOWEM 
I STRYJEM.

W sobotę odbyło się we Lwowie 
międzynarodowe spotkanie piłkarskie 
między reprezentacjami Użhorodu i 
Lwowa, zakończone zwycięstwem Iwo 
wian 2:1 (1:1). Spotkanie miało
przebieg dość ciekawy.

W niedzielę Użhorod przegra! ze 
Stryjem 0:3.

RYPIN — DOBRZYŃ

W niedzielę na stadionie sportowym 
PW i WP w Rypinie odbyło się spotka­
nie towarzyskie RKS „TUR'a‘‘ z Rypi- 
a i RKS „TUR‘a“ z Dobrynia. Zawody 

przyniosły zwycięstwo Turowi Do­
brzyńskiemu 3:0. Gra naogół była sła 
ba, ponieważ obydwa zespoły są mło 
de. Klub rypiński zorganizowany zo­
stał dopiero w początku czerwca rb.

Czytajcie 
swoje codzienne pismo
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Pi Jaroszyński się gniewa Wiadomości z całej Polski
W piśmie naszym z 10 m aja r. b. 

zamieszczono notatkę p. t.:_ „Zmiana 
kierownictwa związku powiatów . 
Zawierała ona szczegółowo umoty­
wowaną opinię o ujemnych konsek. 
wencjach połączenia w jednej osobie 
trżech prezesur: związku powiatów, 
związku rewizyjnego samorządu te­
rytorialnego i  centralnej komisji osz 

- ■ ■ —  . oddłużeniowej. Spe.
cjalnego wyrazu uwagi te nabierają 
na tle okoliczności, w jakich zaszła 
ostatnio zmiana kierownictwa 
związku powiatów przez ustąpienie 
p. F r. Brannego ze stanowiska dy­
rektora.

W nr. 132 „Gazety Polskiej p. M. 
Jaroszyński opublikował w tej spra. 
wie list do Redakcji. Odpowiedź za­
sługuje na uwagę przede wszystkim 
z powodu tonu, bardzo charabterysty' 
cznęgo dla żałosnej pretensjonalnoś­
ci autora, a przy tym ze względu na 
rozbrajających poprostu sposób 
sumowania.

Wyjaśnienia zaczynają się z punk, 
tu ' od zakwalifikowania intencji no­
tatki jako „napaści osobistej' .  .. 
siłowania wprowadzenia w błąd opi. 
nii publicznej co do charakteru i  sto 
sunków instytucji...", z jakimi p. Ja ­
roszyński jest związany.

Bezpodstawność tych zarzutów 
właściwa ich intencja staną się ja­
sne, gdy przypomnimy, iż — poza 
stwierdzeniem szkodliwości wpływów

łalność związku powiatów, jako jed­
nego z dobrowolnych, centralnych 
zrzeszeń samorządu terytorialnego— 
notatka nie zawierała żadnych w o- 
góle wzmianek, dotyczących formal. 
nego charakteru oraz stosunków 
związku rewizyjnego i centralnej ko­
misji oszczędnościowo - oddłużenio­
wej.

Zamiast zbędnych wywodów na te­
m at wspomnianych instytucyj, któ- 
Tych _ charakter na ogół, a przynaj­
mniej działaczom samorządowym, — 
jest dobrze znany i, jak wspomnia­
no, nie był kwestionowany — można 
było raczej oczekiwać w odpowiedzi 
więcej uwag o podniesionej w notat. 
ce z 10 m aja r . b. kwestii poważ­
nych kolizyj, wynikających ze spra­
wowania przez jedną osobę w trzech 
instytucjach funkcyj prezesa, nie ty. 
le ■,•,niezawodowego", od niedawna 
niepłatnego, ile kanapowe - kuluaro. 
wego.

Konsekwentnie i  na tym punkcie 
zastosowano metodę ogłuszenia za­
rzutem „złej woli".

Według treści odpowiedzi — oso. 
biste. „dobre prawo" i „obywatelski 
obowiązek udziału w pracy społecz­
nej" miały by być dostatecznym ar­
gumentem przeciw wszelkim zastrze­
żeniom co do polączalności wspomnla 
nyeh stanowisk. Wynikałoby z tego, 
że .taki efektowny 1 — trzeba przy­
znać — niespodziewanie skromny po 
stulat, który zresztą skądinąd wart 
jest potraktowania z całymi respek. 
tem, powinien wystarczyć do ubie­
gania się o prezesury. I byłoby wszy 
stko w  porządku, gdyby chodziło nie 
o‘ instytucję o poważnym charakte­
rze, lecz np. o związek stowarzyszeń 

' hodowli tuberozy. Nie

może więc ulegać wątpliwości, że po- 
winna mieć znaczenie kwestia dobra 
instytucji w szerszym właśnie, nie 
podwórkowym (jak to słusznie pod- 
kreślą odpowiedź) pojęciu jej zadań 
i roli w życiu społecznym, a poza 
tym : czy taka ws: sechstronność pre­
zesowania nie jest zwykłą fikcją, — 
możliwą tylko w p^tk iej atmosferze 
publicznej?

Jeszcze jeden krok na  drodze ta­
kiej dychawicznej logiki, a już wy­
raźnie, nie między wierszami, może 
być mowa naweit o dobrodziejstwie 
tego rodzaju patronowania...

Mężom „opatrznościowym" widooz 
nie wszystko wolno, nie wolno tylko 
w ogóle być innego zdania, niż onf, 
bo wtedy z zakamarków, mówiąc ła­
godnie, irytacji, zdradzającej istot­
ny jej powód, uruchamia się bardzo 
zresztą nieskuteczny oręż, jaki nie­
wybrednie został użyty w odpowie­
dzi.

Siły pewnych faktów nie da 
zagadać, unicestwić samą dialekty, 
ką, a tym bardziej obcesowymi ćhwy 
tami polemicznymi, choćby takiej 
sżkoły, jaką p. Jaroszyński zaprej 
tówał publicystyce w artykułach 
„Samorządzie" nr. n r. 12 i  15 z roku 
1930 w  zasadniczej dyskusji.

Niewątpliwie odpowiedź nie wyka­
załaby tak  wzmożonego samopoczu­
cia, gdyby obiektywnie wzięte były 
pod uwagę znane fakty wręcz pozba­
wienia związku powiatów możliwości 
zajęcia stanowiska w wielu zasadni­
czych sprawach, kiedy to  ważne <>■ 
pinie opracowywane były w  innej, 
patronowanej instytucji, albo gdy 
wypowiedzenie się w  ogóle było . nie 
na rękę właśnie z powodu kolizyj sta 
riowisk.

Co w tych warunkach dzieje się 
„placówką wymiany myśli i  tworze­
nia opinii Sfer samorządowych"? 
Ozy to nie zbyt jaskrawo dekoracyj. 
riy frazes?
. Sedno zarówno notatki z 10 maja 

r. b., jak  i odpowiedzi w „Gazecie 
Polskiej" tkwi raczej gdzie indziej. 
Chodzi o oświetlenie roli p. Jaroszy?! 
śkiego, jako jedynego w Polsce a r­
bitra w sprawach samorządu, jakim 
chce być.
• Wprawdzie odpowiedź, tym razem 

przezorniej, nie dotyka uwag n o ta t 
ki, że „...w publikacjach p. Jaroszyń 
śkiego trudno jest dopatrzeć się ja ­
kiejś linii przekonań, jakiegoś zdecy­
dowanego stanowiska i wyraźnej o. 
pinii, zapewne zagubionej w pośpie. 
chu za koniunkturą polityczną..." — 
lecz, żeby nie być gołosłownym - 
bynajmniej nie z powodu szerok 
traktowania każdego momentu dzia­
łalności p. Jaroszyńskiego — warto 
jednak wspomnieć tu  o zadziwiają­
cych metamorfozach publicystycz­
nych, jakie wynikają z artykułów w 
„Gazecie Polskiej" z dnia 26 i  27 lu­
tego 1934 rolcu (streszczenie odczy. 
tów o gospodarce Warszawy), na- 
stępnie w nr. nr. 55, 86 i 293 z roku 
1935, z 11 marca 1936. a nawet z o- 
statndch artykułów o finansach ko. 
munałnych, opublikowanych również 
w „Gazecie Polskiej". Mianowicie, w 
pewnej koniunkturze głosi się, żc 
nawet Warszawa daleka jest do za.

W  hołdzie ukraińskiemu poecie
Akademia ku czci iwana Franki w Kałuszu
Staraniem Tow. Kult.-Oświat. 

„Robitnycza Hromada" oddział w 
Kałuszu urządzono w  niedzielę, 
dn. 20 czerwca r. b. w  sali Domu 
Robotniczego okademię w  21-szą 
rocznicę zgonu wielkiego poety 
ukraińskiego i  nieustraszonego 
bojownika o lepszą przyszłość 
dla ukraińskiego ludu pracujące­
go Iwana Franki.
• Referat o życiu Iwana Fran­

ki i  jego zasługach dla ukraiń­

skiego ludu pracującego wygłosił 
tow. A. Dominkiewicz. Chór „Ro- 
bitnycza Hromada" odśpiewał pie­
śni. Na dalszą część programu 
złożyły się deklamacje i solowe 

śpiewy. Do upiększenia okademii 
' w dużej mierze przyczyniła się or­
kiestra C. Z. O., wykonując kilka 
utworów muzycznych.

Pomimo upalnego dnia na sali 
było obecnych około 300 osób.

E. t. Bentley i H. W. Allen n i

ŚMIERĆ FILANTROPA
przekład z angielskiego KopeBówny)
—  Z d a rz y ło  się to  a k u r a t  w  n ie fo r tu n n y m  m om en­
c ie . B y ł to  je d e n  z ty c h  o k re s ó w , k ie d y  w szyscy  
czu ją , że sam ej R e p u b lic e  zag raża n ie b e zp ie cze ń - 
• tw o .  N a le ż a ło  w ię c  za w s z e lk ą  cenę s tłu m ić  skan ­
d a l;  —  je d n o  źd ź b ło  s łoony p rz e w a ż y ło b y  szalę I 
t y l k o  p a rę  w ie rs z y  u k a z a ło  się na  te n  te m a t w  p r a ­

sie, a i  w  n ic h  p ra w d a  b y ła  za w o a lo w a n a . C o się ty ­

c zy  nas —  tu ta j w  D ie p p e  —  n ik t  n ie  c h c ia ł w y rz ą  
d z ić  k r z y w d y  h ra b ie m u , ty lk o ,  n ie s te ty , d o k tó r  L a m ­
b e r t  o p o w ie d z ia ł sw e j żon ie , co w id z ia ł w  P a w ilo ­
n ie  E k s ta z y , a to  b y ło  b a rd z o  le k k o m y ś ln e . N ie c h  
p a n  sob ie  ty lk o  w y o b ra z i, ja k ie  h is to r ie  z a czę ły  
k rą ż y ć  po  m ie śc ie ; —  M ad am e L a m b e rt b a rd zo  lu  
b i p lo tk i! . . .  W  k o ń c u  je d n a k  g a da n in a  u c ic h ła . H ra ­
b in a  z n ik n ę ła  z h o ry z o n tu  —  p o w ia d a ją , że je s t t e - ' 

ra z  w  A f ry c e  z ja k im ś  ku p ce m .
'T r e n t  w y s łu c h a ł z w ie lk ą  uw a gę  te j p ik a n tn e j 

h is to r ii ,  z a trą c a ją c e j o p o lity k ę .

—  O b a w ia m  s ię  —  rz e k i w  k o ń c u  - -  że o p o w ia  ■ 
d a n ie  p a ń s k ie  b a rd z ie j k o m p lik u je ,  a n iż e li u p ra s z ­

cza  m ó j p ro b le m . N ie  w y ja ś n ia  on o  w  na jm n ie jszym  
s to p n iu , d la czeg o  F a irm a n  p o p ę d z ił na  p la c  C h im e- 
ry .  T a k i p o w a ż n y , t r z e ź w o  m y ś lą c y  c z ło w ie k  n a u k i, 
ja k  on , je s t  o s ta tn ią  osobą na  św ie c ie , k tó rą  m ożn a-

WYSTAWA W  BYDGOSZCZY
W iiiedzieię w  południe, w  obecno 
ści przedstawicieli władz miejsco­
wych oraz świata naukowego i ar 
tystycznego, otwarto w  Bydgosz- 

specjalnie w  tym celu odre­
staurowanym gmachu b. internatu 
kresowego, wielką wystawę zbio­
rową dzieł ś. p. Leona Wyczół­
kowskiego, rzeźb prof. Konstantę 
go Laszczki, oraz dokumentów hi- 
storycznyCTi ze zbioru prezesa 
Kierskiego.

Wszystkie te cenne skarby sztu 
ki i  pamiątki historyczne przeszły 

ostatnich miesiącach na włas­
ność Bydgoszczy drogą darowiz­
ny.
ZJAZD LEKARZY I PRZYROD­

NIKÓW WE LWOWIE

go czekać w dziedzinie go .po tek i! Ziazd lEka' zz 1 
finansowej samoraądu, do której polskich, odbywający się we Lwo 
szczególnie ostatnio wniesiono tyle |Wie, został nadspodziewanie li- 
zamętu. . _  Cznie obesłany. Przybyło ponad

lekarzy 1 przyrodników pól- 
ny wysiłków w kierunku wyezarowy skich, oraz goście zagraniczni z 
wania z niego nie tylko mieniących Austrii, Czechosłowacji, Francji, 
515 barw- R Jugosławii, Niemiec i Rumunii.

spokojenia najelementamiejszyeh 
trzeb życia „szarego obywatela", 
są pod tym względem jeszcze kolo­
salne braki, po roku zaś, oczywiście, 
w innej koniunkturae, przedstawia 
się rozkosze miast w ogóle w porów, 
naniu z nędzą wsi. Dola bezdomnych 
w mieście ma być przedmiotem za­
zdrości mieszkańca wsi. Pensje 300- 
złotowe woźnych magistrackich mają 
być przedmiotem zazdrości obszarni­
ków (biedni obszarnicy!). Miasta są 
pełne rozkoszy (szkoda, że nie wszy­
stkim znanych), jak : „Adria", „Fe­
niks", lśniące asfalty, gmachy repre. 
zentacyjne, w przeciwstawieniu' do 
takiego stanu rzeczy na wsi, kiedy 
nawet przydałyby się „pólbruazki" 
Później — w/g p. Jaroszyńskiego -  
znów w miastach jest bardzo źle, 
ostatnio powraca moda nastawienia 
na wieś ( polemika p. Jaroszyńskie, 
go z artykułami w „Gazecie Pol­
skiej" z 1 i  2 b. m.).

To nie są żarty, to są wywody 
tych artykułów. Niestety, skutki re. 
alizacji wyprowadzonych z nich wnio 
sków autora nie dały na siebie dłu- 

gospodarki

Głodówka w  cegielni
w Starym Krotoszynie

W  cegielni, należącej do „Fabry 
ki wyrobów ceramicznych" w Sta­
rym Krotoszynie, gdzie od trzech 
tygodni trwa strajk około 200 ro­

Król i prezydent
objęli władzą nad cyganami

W niedzielę, na stadionie Wojska 
Polskiego w  Warszawie odbyły się 
„wybory" i  koronacja króla cygań­
skiego. Tron cygański, osierocony 
przez Matejasa Kwieka, stanowił po. 
nętną posadę dla czterech członków 
rodziny Kwieków oraz' niej. Antonie, 
go Ciecierskiego.

Pierwszy raz króla cygańskiego o. 
bierano i  honorowano publicznie. 
Wpłynęła na to ambicja kandydatów, 
by nadać sobie jalmajwiększy rozgłos 
oraz... względy finansowe —  bowiem 
wejście na stadion kosztowało 1 zł. 
90 gr. Nie zawiedli się organizatorzy

<d tym  względem, bowiem
‘ść szczelnie wypełniła stadion.
Wyboru króla z  pośród pięciu k  

dydatów dokonało 17 senatorów 
pańskich. Jednomyślnie wybrali oni 
Janusza Kwieka. Król mianował zre­
sztą zaraz drugiego pretendenta do 
tronu, Sergiusza Kwieka—-prezyden­
tem cyganów. Trzeci pretendent —  
Rudolf Kwiek, ma zostać „dyktato­
rem" cyganów. Czwarty kandydat—  
Antoni Ciecierski, został wiceprezy. 
dentem.

Koronacji Janusza Kwieka doko. 
nal duchowny prawosławny, poczym, 
król w specjalnie obstalowanej koro­
nie i  wypożyczonym z  rekwizytorni 
teatralnej kostiumie zasiadł na tro­
nie również teatralnego pochodzenia. 
Następnie obszedł cały stadion przy 
dźwiękach orkiestry, ukazując się z

b y  po sąd zać o  ucze s tn icze n ie  w  o rg ii n a rk o ty k ó w , 
a lb o  o lu b o w a n ie  się w  „s z tu c z n y c h  ra ja c h " .

—  O b a w ia m  się, że co  do  tego, n ie  mogę panu 
po m óc. N ie  znam  p a ń sk ie g o  p rz y ja c ie la . M oże b y ł 
.adnym  z k o c h a n k ó w  h ra b in y ?

N a p e w n o  n ie . B y ł  i  je s t o f ia rą  n ie szczęś liw e j 
m iło ś c i w  A n g li i .

B ib i w z ru s z y ł ra m io n a m i.
—  N o , a le  ro zu m ie  pa n  —  p o  ty m , co o p o w ie d z ia ­

łe m  —  m in is te r , zam iesza ny  w  te n  skan da l, o d ­

n o s i się p rz y c h y ln ie  do nas w s z y s tk ic h , k tó rz y  m ie li 
m o im ość  poznać fa k ty ,  a o k a z a li chę ć  u trz y m a n ia  
ic h  w  ta je m n ic y . O ka zu je  nam  w zg lę d y , g d y  ch o d z i 

—m e c z e g o k o lw ie k  o d  R ząd u  w  g ra n ica ch  
m o ż liw o śc i... A le  z d ru g ie j s tro n y , ja k i  b y łb y  los 
sk ro m n y c h  a m b icy j m y c h  p o c z c iw y c h  p rz y ja c ió ł, 
k tó re  znaczą d la  n ich  ta k  w ie le , —  g d y b y  skan da l
z o s ta ł w sk rz e s z o n y  z p o w o d u  rz u co n ych  p rz e z  k tó  

regoś z  n ic h  n ie ba czn ie  n ie d y s k re tn y c h  s łó w ?  I  na 
g le , ja k  p io ru n  z jasnego n ie ba , spada p a ń sk i p rz y  
ja c ie l F a ’ rm a n l „P y z a ty " ,  w y jrz a w s z y  ra n k ie m  p rze z  
o k n o , z o b a c z y ł go, b łą dzą ceg o  ja k  duch... F a irm a n  
w s z e d ł do  g o spo dy  i  za m ó w ił ka w ę , a p o te m  zaczą ł 
w y p y ty w a ć , gdz ie  m o żn ab y  zna leźć  h ra b ie g o  d 'A s ta -  
łysa...

G d y  B ib i w y p o w ie d z ia ł te  s łow a , T r e n t  u d e rz y ł 
o tw a r tą  d ło n ią  w  s tó ł.

—  Ś w ie tn ie  —  za w o ła ł, —  A  w ię c  n a k o n ie c  te n  
p u n k t  z o s ta ł d e f in ity w n ie  w y ja ś n io n y ! F a irm a n  

p rz y je c h a ł tu ,  a b y  o d na leźć  h ra b ie g o  d 'A s ta ly s a !

S T R A S Z N A  Ś M IE R Ć  
D Z IE C K A

W  G o d o w ie  p o w . r y b n ic k ie g o  
z d a rz y ł  s ię  t r a g ic z n y  w y p a d e k . 
T r o je  n ie le tn ic h  d z ie c i b a w iło  
s ię  w  d o le , gd z ie  w y b ie ra n o  p ia ­
se k  p o d  b n d o w ę . W  p e w n e j  c h w ili 
z w a ły  p ia s k u  o b e rw a ły  s ię  i  p r z y ­
s y p a ły  d z iec i. W szc zę ta  n a ty c h ­
m ia s t  a k c ja  r a tu n k o w a  d o p ro w a ­
d z i ła  d o  w y ra to w a n ia  d w o jg a  
d z ie c i, n a to m ia s t  je d n o , 6 - le tn i 
G ra b ie c , p o n ió s ł  śm ie rć .

WIELKA AFERA Z  FAŁSZYWYMI 
RUBLÓWKAMI NA WOŁYNIU 

Wydział śledczy w  Równem za­
aresztował mieszkańca miasta 
Zaołbunowa Sojfera, oskarżonego 
o systematyczne zmniejszanie za- 
pomocą specjalnych preparatów 
wagi 5 i 10 rublówek rosyjskich. 
Ilość zebranego w  ten sposób zło­
ta wyniosła około 10 kg. Wraz z 
Sojferem został aresztowany miesz 
kaniec miasta Zdołbunowa, Buber 
Mojsze.

Dochodzenie ustaliło, że fałszy- 
e 5 i 10 rublówki złote, jakie w 

ostatnich latach masowo pojawiły 
s.'ę na Wołyniu, były produkowa­
ne właśnie przez Sojfera. Na pole­
cenie władz sądowych Sojfer i Bu 
ber zostali osadzeni w  więzieniu 
rówieńskim.

botników na tle zarobkowym i per 
sonalnym, strajkujący rozpoczęli 
głodówkę.

bliska ludowi swemu i  widzom, któ. 
fzy  dość natarczywie tego się dama, 
gali.

Uroczystość zakończyły śpiewy i 
tańce zespołów cygańskich, które 
przeciągnęły się do godz. 11 wieczór.

Podobne impreza koronacyjna przy 
niosła królom i  jego otoczeniu powa­
żne dochody. Oprócz darów cyganów 
poddanych, oprócz dochodu z biletów 
wejścia na stadion, złożyły również 
opłaty za transmisję radiową uroczy, 
śtości zagranicę.

Naród cygański, pod opieką wy. 
branego „króla", „prezydenta" i  „wi. 
eeprezydenta", powrócił do codzien­
nych zajęć.

40 ŚWIŃ POKĄSANYCH PRZEZ 
WŚCIEKŁĄ ŚWINIĘ

W  Łękocinie pod Inowrocła­
wiem, w zagrodzie Alojzego Po- 
tońskiego, jedna ze świń dostała 
wścieklizny i pokąsała inne. 40 
świń musiano zastrzelić.

9-LETNI CHŁOPAK SPRAWCĄ 
OGROMNEGO POŻARU

W podsamborskich Więckowi- 
cach wybuchł w  zagrodzie Jana 
Fleka pożar, który z powodu silne 
go wiatru przerzucił się szybko na 
sąsiednie budowle. Ogień strawił 
dwa domy mieszkalne, oraz zabu­
dowania gospodarcze. Szkody wy 
noszą ok. 5 tys. zł.

Przeprowadzone dochodzenia u- 
staliły, że pożar spowodował 9-let 
n i chłopak Stefan Flek, który ba­
w ił się w  stodole zapałkami. 

SKRYTOBÓJSTWO 
POD SAMBOREM

We wsi Rakowa, pod Sambo­
rem, nieznany sprawca zastrzelił 
32-ietniego Andrzeja Łeśkę i  ranił 
jego matkę Zofię. Tła skrytobój­
czej zbrodni nie zdołano dotych­
czas wyświetlić.

MIMOWOLI ZABIŁ KOLEGĘ
W Młyńczyskach N. Sącz, dwaj 

przyjaciele Hieronim Kowalczyk i 
Stanisław Smoroń zajęci byli 
przy zwózce drzewa. W  pew­
nym momencie Kowalczyk za­
uważył, że Smoroń z dużym wysił 
kiem dźwiga pień drzewa, wobec 
czego pośpieszył mu z pomocą. 
Nie zauważył jednak tego Smoroń 
i  rzucił pień w  ty ł tak nieszczęśli­

we, że ugodził nim Kowalczyka 
w  głowę. Uderzenie było tak silne, 
że Kowalczyk na miejscu ducha 
wyzionął.

SKUTKI NIEOSTROŻNEGO 
OBCHODZENIA SIĘ Z BRONIĄ

W  restauracji Sabiny Kanner w 
Tyczynie, został postrzelony w 
brzuch z rewolweru Marian Sko­
czylas z Hermanowej, którego w 
stanie groźnym odwieziono do szpi 
tala powszechnego w  Rzeszowie. 
Skoczylas wyjął z kieszeni rewol­
wer i począł nim manipulować, i  
Malakowa, bojąc się wypadku, u- 
siłowała mu rewolwer wyrwać z 
ręki. Podczas szamotania się 
wolwer wypalił i kula ugodziła 
Skoczylasa w brzuch.

K ą c ik  tmaSBigwy

K R W A W A  R Z E Ź  R O D Z IN N A

P o d  L u b lin e m  w e w si G rz y m a ły  
2 7 - le tn i L u c ja n  S z e rz p u to w sk i p o d  

ś g w a łto w n e j sp rz e c z k i ze sw ą
ro d z in ą  w p a d ł  w  f u r i ę .  W y ją ł 
g le  r e w o lw e r  i  z ac zą ł s tr z e la ć  do 
k a żd e g o  k ogo  zobaczy ł.

S t rz a ły  s z a le ń ca  u g o d z iły  ś m ie r ­
te ln ie  o b e c n ą  p r z y  k łó tn i  J a n in ę  
P ie trz y k o w s k ą , z ra n i ły  z a ś  je g o  
m a tk ę , ż o n ę  i  są s ia d a  S k ib n iew - 
sk iego .

S z a len ie c  u d a ł  s ię  do  d o m u  te ­
ściów i ta m  w y s trza łe m  w  g łow ę  
z a b ił  te śc io w ą  W ład y s ław ę  R o- 
p a c z  i  p o s tr z e l i ł  w  n o g ę  te śc ia .

N a  w id o k  n a d b ie g a ją c y c h  n a  
p o m o c  są s ia d ó w  f u r i a t  z b ie g ł do 
p o b lis k ie g o  la su .

WESOŁA AUDYCJA 
Na temat lekarzy i pacjentów 

krążą niezliczone anegdoty i  dykte­
ryjki. Wesoły dialog p. t.  „Medycy i 
ich chorzy w krzywym zwierciadle 
humoru" który usłyszymy dn. 6.VIf 

godz. 19.00 będzie jakby pojedyn. 
kiem dwóch kategoryj dowcipów. Z 
jeunej strony staną do rozgrywki 
dowcipy pacjentów o medykach, z 
drugiej — dowcipy medyków o pa­
cjentach.

WĘGIERSKIE PIOSENKI 
We wtorek, dn. 6.VII o godz. 22.00 

wystąpi przed mikrofonem węgierski 
pieśniarz Bela Csok, który wykona 
interesujące, a nieznane pieśni wę­
gierskie z dawnych czasów, bo z XVI 
i  XVIII wieku. Będą to piosenki żoł­
nierskie, pasterskie, wiejskie. Akom­
paniuje prof. L. Urstein.

Radio warszawskie
WTOREK, 6 Sipca 

6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 
Muz. (płyty). 7.00 Dzień, por. 7,10 
Muz. (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Dz. 
połudn. 12.15 Skrzjnka rolnicza. 12.25 
Koncert Ork. Wojsk, (z Poznania). 
15.45 Wiad. gosp. 16.0 J „Czym jest 
twój tatuś?" — aud. dla dzieci 
starszych. 16.20 Mandoliny i ksylofon 
(płyty). 16.45 O najdziwniejszej pu­
szczy w Polsce — felieton. 17.00 W 
setną rocznicę urodzin Wł. Żeleńskie 
go. 17.50 Akt. pog. turystyczna. 18.00 
Przegląd aktualności finans-gospod. 
ls.10 Program na jutro: 18,15 Sere­
nady instrumentalne i wokalne (pły­
ty). 18.50 Pog. akt. 19.00 Medycy i 
chorzy w krzywym zwierciadle humo 
ru — wesoły dialog pacjentki z 
doktorem (ze Lwowa). 19.15 Symfo- 
.lits Beethovena (płyty). 19.50 Urlop 
wypoczynkowy czy sportowy — pog. 
2i.00 Muzyka lekka i tan. (z Wilna). 
W przerwie o godz. 20.45 Dziennik 
wiecz. 21.45 Wielki świat Capowic — 
Jana Lama (Cz. II) 22.00 Pieśni wę­
gierskie w wyk. Beli Csoka. 22.30 Mu 
:yka węgierska (płyty). 22.50 Dzień.

' WARSZAWA II: 13.40 Koncert 
rozrywkowy (p ły ij). 14.00 Parę in­
formacji i program. 14.06 Koncert z 
płyt. 15.00 Reportaż z życia. 15.15 
Muz. tan. 22.00 Wiad. sport. 22.05 
Muz. lekka (płyty). 23.00 życie roz­
drobnione — odczyt, wygł. Alfred 
Łsszkowski. 23.15 Muz. tan.

ŚRODA, 7 Vpca
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muz. (płyty). 7.00 Dzień, por. 7.10 
Muz. (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 
Dzień, poiudn. 12.15 Mieszanki pa­
stewne ozime — pog. 12.25 Koncert 
z Łodzi. 15.45 Wiad. gospod. 16.00 Re­
ligijność Orzeszkowej a nasze czasy 
— szkic literacki prof. Zdziechow- 
skiego.. 16.15 Pieśni Śląskie (z Kato. 
w;c). 16.45 Psychologia żołnierza w 
literaturze polskiej — odczyt, wygł. 
prof. Konrad Górski. 17.00 Koncert 
solistów. 17.50 „Budujemy własny 
dcm" — „Pierwszy krok" — felieton, 
wygł. inż. T. Machejda. 18.00 Chwila 
Biura Studiów, 18.10 Program. 18.15 
Oktet J .  H. Squire‘a 1 St. Witas 
(płyty). 18.50 Pog. akt. 19.00 Słynni 
dyrygenci — Karol Muck i Walter 
Strarem (płyty). 19.50 Wiad. sporto­
we. 20.00 Iluzje — koncert z Krako­
wa 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 Pog. 
akt. 21.00 Koncert chopinowski w 
wyk. Zofii Rabcewiczowej. 21.45 
„Wielki świat Capowic" — Jana La­
ma — rec. III. 22.00 Muz. lekka ' 
taneczna. 22.50 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II: 13.00 Tematy 
mitologiczne w muz. franc. (płyty). 
14.00 Parę informacji i program, 
14.06 Koncert rozrywkowy (płyty). 
15.00 Pog. akt. 15.10 Życie kulturaL 
r.e stolicy. 15.15 Koncert solistów. 
22.00 Wiad. sportowe. 22.05 Muz. lek 

ka (płyty). 23.00 Z nowych zbiorów 
poe-zji, 23.15 Muz. tan. (płyty).

Z n a ł go ,a lb o  s ły s z a ł o n im ... C zy  jes t pa n  zup e łn ie  

p e w n y , że w y m ie n i ł  jego n a zw isko ?
B ib i s p o jrz a ł na T re n ta  sze ro ko  o tw a r ty m i ocza 

m i.
—  A le ż  ro zu m ie  się, o c z yw iśc ie ! P rze c ie ż  w ła ś  

n ie  fa k t  w y m ie n ie n ia  p rze ze ń  n a zw iska  h ra b ie g o  
d ‘A s ta !y s a , sp o w o d o w a ł, iż  „ P y z a ty "  za zw ycza j ta ­
k i  u p rz e jm y , p o t r a k to w a ł sw ego k lie n ta  z n iezbyt, 
w ie lk ą  sym p a tią . D o w ie d z ia łe m  się o  ty m  w szys t 
k im  z jego w ła s n y c h  ust. P o w ie d z ia ł d r .  F a irm a n o - 
w i  —  n ie  n a z b y t g rze czn ie  —  źe zam e k  je s t z a m kn ię  • 
t y  i  że on  n ie  m a po ję c ia , d o k ą d  p o je ch a ła  ro d z in a  
h ra b ie g o . W  rz e c z y w is to ś c i h ra b ia  w y je c h a ł n ie ­
d a w n o  do  P a ry ż a  ,a h ra b in a  z n ik n ę ła  —  o c z yw iśc ie  
ra ze m  ze sw y m  ku p c e m . T rz e b a  b y ło  czegoś w ię  
ce j, n iż  k a w y , ab y  p a ń s k i A n g l ik  o d z y s k a ł ró w n o  
w a g ę ; —  no , a le  p o  p a ru  k o n ia k a c h  od szed ł. P o te m  
na  n o w o  ro z p o c z ę ły  s ię k ło p o ty .  W  c iąg u  d n ia  z ja  
w i ła  s ię p o lic ja . W y p y ty w a n o  w s z y s tk ic h  w  o k o l i ­

c y  na  te m a t p o ru sze ń  ta je m n iczeg o  n ie zna jom eg o. 
Z ap isan o  sob ie , co  m ia n o w ic ie  m ó w ił on  d o  „P y  
z a te g o " —  i  co  m u  „P y z a ty ”  o d p o w ie d z ia ł. W y g lą  
d a ło  n a  to , że ska n d a l zo s tan ie  od g rze b a n y . N ic  
w ię c e j je d n a k  n ie  z d a rz y ło  się a n i te g o  d n ia , an i 
następnego. A  p o te m , g d y  zn o w u  o d e tc h n ę liś m y  
s w o b o d n ie j, na g le  p a n  p o ja w ił  się na scen ie , w z b u  
dza jąc  na  n o w o  n ie p o k ó j.

T r e n t  p r z y w o ła ł k e ln e ra  i  d a ł m u  jeszcze jed no  
z a m ó w ie n ie , p o  czym  z w ró c i ł  s ię  d o  sw ego gościa, 
uśm ie ch a ją c  s ię  p rze p ra sza ją co ,

1
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Co jest z przedłużeniem iyqotfnia pracy 

na robotach miejskich
W pierwszej połowie czerwca 

delegacja robotników, zatrudnio­
nych na robotach miejskich, finan­
sowanych przez Fundusz Pracy, 
udała się do p. prezydenta ,dr. 
Kaplickiego, w  sprawie przedłu­
żenia tygodnia pracy. P. prezy­
dent oświadczył delegacji, że z 
powodu braku funduszów nie mo­
że zadość uczynić tym żądaniom 
w czerwcu, natomiast przyrzekł, 
że w lipcu przedłuży tydzień pra­
cy do 5 dni. Robotnicy, których 
los jest nie do pozazdroszczenia, 
aczkolwiek nie bardzo byli zbudo­
wani tym oświadczeniem, wresz­
cie pogodzili się z tym, ufając, że 
p. prezydent dotrzyma słowa i że 
od lipca będą już pracowali przez

K ronika bielsko-bialska
Zwolnienie z aresztu

W  p ie rw sz e j p o ło w ie  k w ie tn ia  
b .  r .  c a ła  p r a s a  z a  p o ś re d n ic ­
twem P .  A . T . d o n io s ła , że  n a  te ­
r e n ie  K ę t  w ła d ze  w y k ry ły  „ ja -  
c z e jk ę  k o m u n is ty c z n ą 11 w T .U .R .

N a  p o le c e n ie  sę d zie g o  ś ledcze ­
go S ą d u  O k rę g o w eg o  w  W ad o w i­
c a c h , z o s ta l i  a re sz to w a n i z p o ­
ś ró d  tu ro w c ó w  i  P .  P . S . t t .  A n ­
to n i  O lszew sk i, S te fa n  M raw ik , 
J a n  P ło n k a  i  J ó z e f  H a ła t .

O p ró c z  n ic h , a re sz to w a n i b y li 
n ie ja c y  L u c iń sk i i  S tw o ra ; te n

Piękna uroczystość
M eszna w  d n iu  27  c ze rw ca  b . r .  

p rz e ż y ła  p ię k n ą  u ro cz y s to ść  o- 
tw a rc ia  O d d z ia łu  T o w arzy stw a  
U n iw e rsy te tu  R o b o tn icz eg o .

P la c , n a  k tó r y m  o d b y ła  s ię  u- 
ro cz y sto ść , z o s ta ł  p ię k n ie  p rz y ­
s tr o jo n y  a w y b u d o w a n a  b ra m a  
g ło s iła  h a s ło : „ P rz e z  o św ia tę  do 
w o ln o śc i11. W ysoko  n a d  la sk ie m  
p o w ie w a ły  s z ta n d a r y :  cze rw o n y  
i  b ia ło -cz erw o n y .

N a  u ro cz y s to ść  p rz y b y ła  m aso ­
w o  lu d n o ść  m ie jsc o w a  o ra z  tu - 
ro w c y . S p e c ja ln e  p o c h o d y  ze  
s z ta n d a r a m i i  o r k ie s tra m i p rz y ­
sz ły  z  B y s t re j,  W ilk o w ic  i  M iku - 
szow ic. L ic zn e  d e le g a c je  tu ro -  
w e , P . P .  S . i  K I. Z w . Z aw . p rz y ­
b y ły  z B ie lsk a , B u c zk o w ic , Ż yw ­
c a , P ie tr z y k o w ie , L eszc zy n , K o ­
m o ro w ie , K ę t ,  S p o ry sz a , S tra co n -  
k i  i  L eśn e j.

P o n a d to  p r z y b y ła  g ru p a  m ło ­
d z ież y  P . P .  S . z  K a to w ic , b ę d ąc a  
w  d ro d ze  n a  w ycieczkę  w  g ó ry  
B e sk id u  Ś ląsk ieg o . O  godz. 14.30 
o r k ie s tra  z  B u c zk o w ic  ode ­
g ra ła  „ C z e rw o n y  S z ta n d a r11, a 
c h ó r  T . U . R . o d śp ie w a ł k ilk a  
p ie ś n i  ro b o tn ic z y c h , p o c ze m  tow . 
A d o lf  M a tla k , p rze w o d n icz ąc y  
T . U . R „  p o w ita ł  s e rd e c z n ie  o b ec ­
n y c h  i  d e le g a c je , p rz e d s ta w ic ie ­
la  Z a rz ą d u  G łów nego  T . U . R ., 
to w . C y ra n k ie w ic z a  z K ra k o w a  
i to w . A n d rz e ja  P y s za , p rz e w o d ­
n ic zą ce g o  Z a r z ą d u  O kręgow ego  
T  U . R . z  B ia łe j.

Z l o t  R ć
Zarząd Główny Robotniczego 

Stowarzyszenia Kulturalno - Oś­
wiatowego „Sita1 na Śląsku Cie­
szyńskim zaprasza wszystkie keta 
„S ity", i bratnie organizacje Robot 
rncze, oraz wszystkich Towarzy­
szy i  Towarzyszki dążących do o- 
światy robotniczej na

„ZLOT KÓŁ SIŁY", 
który odbędzie się w niedzielę dn. 
11 lipca a w razie niepogody 18 
lipca 1937 roku w  Jasienicy.

Program. 1. Zbiórka wszystkich 
uczestników o godz. 10-tej rano 
na placu targowym w  Jasienicy, 
po czym wymarsz na miejsce zlo­
tu 2. Powitanie i otwarcie zlotu. 
3 Przemówienie okolicznościowe. 
4. ćwiczenia olimpijskie zbiorowe 
z udziałem kół „S iły" z Czechosło 
wacji. 5. Turniej rozgrywki siat­
kówki i koszykówki poszczegól­
nych kół „S iły" jak i „S iły" z Cze­
chosłowacji. 6. Popisy orkiestr. 7. 
Popisy gimnastyczne na przyrzą­
dach. 8. Popisy chórów. 9. Tańce 
rytmiczne i  ludowe, z udziałem 
dzieci, organizacji wiejskich i mło 
dzieży niemieckiej.

Po zakończenu rozgrywek wy-

5 dni w tygodniu.
Srodze się jednak zawiedli. 

Przyszedł lipiec, a robotnicy da­
lej pracują 4 dni w tygodniu. Kie­
dy delegacja Związku po raz dru­
gi udała się do p. prezydenta, o- 
trzymała odpowiedź, że... prze­
dłużenie nastąpi dopiero w sierp­
niu (1).

To stanowisko wywołało w iel­
kie rozgoryczenie wśród robotni­
ków.

Na marginesie tego nie możemy 
wstrzymać się od pewnej uwagi. 
Wydaje się nam, że prezydentowi 
miasta nie przystoi nie dotrzymy­
wać słowa, że p. prezydent zawsze 
podkreśla, iż dotrzymuje przyrze­
czeń.

i uiitożeiiie śledztw^
o s ta tn i  c z ło n e k  Z . Z . Z ., k tó r y  
m ia ł  b y ć  k o n f id e n te m .

Postanowieniem  Sądu Okręgo­
wego w  W adowicach N r. akt 
39 37 z  dnia 31 m aja 1937, sędzia 
śledczy um orzył śledztwo prze­
ciw ko w yże j iby m ien ionym ; rów­
nocześnie zostali oni zw oln ien i z  
aresztu po  b lisko dwum iesięcz­
n ym  tam  pobycie. Dlaczego byli 
aresztowani i  kom u to było po­
trzebna —  pozostało bez wyja­
śnienia.

TUfksws w Mesznej
T o w . C y ra n k iew ic z  . w  g o d z in ­

n y m  p rz e m ó w ie n iu  p rz e d s ta w ił 
z n a c z e n ie  T . U . R  i  O św iaty  d la  
k la sy  ro b o tn ic z e j ,  o ra z  b ie ż ą c e  
sp raw y .

T o w . P y sz  p o d k r e ś l i ł  znacze ­
n ie  p la c ó w k i T . U . R .  w  M e szn e j, 
ja k o  w  m ie jsc o w o śc i, k tó r a  do 
n ie d a w n a  b y ła  d o m e n ą  en d ek ó w . 
Z  w ez w an ie m  do  w y trw a łe j p r a ­
cy  n a  n iw ie  T . U . R o w e j i  so c ja ­
lis ty c z n e j z a k o ń c z y ł sw e p rz e m ó ­
w ie n ie .

T o w . F o l ty n ia k  w  im ie n iu  K la ­
sow ych  Z  w . Z aw . z ło ży ł n o w e j 
p la có w c e  T . U . R o w e j życzen ia  
ro zw o ju .

P rz e m ó w ie n ia  p rz y jm o w a n o  o- 
k la sk a m i.

N a d a lszy  c ią g  p ro g ra m u  z ło­
ży ły  s ię  p o p isy  o r k ie s tr  to r o ­
w y ch  i d e k la m a c je ,  w p isy w an ie  
s ię  do  k s ię g i p a m ią tk o w e j o raz  
festy n .

N a  u ro cz y s to ść  p r z y b y ło  oko ło  
500 o só b .

P r z e d  p o łu d n ie m  p o s te ru n k o ­
w y P o l ic j i  P a ń s tw o w e j w W ilk o ­
w ic ac h  - B y s t re j ,  m ie sz k a ją c y  w 
M e szn e j, p o le c ił u su n ą ć  C z er­
w o n y  S z ta n d a r  i  sk o n f isk o w ał 
go , ja k o  d ra ż n ią c y  uc zu c ia ... en ­
d eków . D o p ie ro  p o  in te rw e n c j i  
w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  
K o m e n d a n t  P o l ic j i  z w ró c i ł go 
tu ro w co m . Czy p o lic ja  n ie  m a 
n ic  le p sz e g o  do  r o b o ty ?

>ł „ S i ł y "
dane zostaną pamiątkowe dypio- 

|my zwycięzkim drużynom.
Po wyczerpaniu programu żaba 

wa taneczna na łące na specjal­
nym podium. Wstęp: wolne dat­
ki..

Podćzas całego programu przy­
grywać będą orkiestry poszczegól 
nych kół: „S iły". Dojazdy pocią­
gów i autobusów co godzinę, jak 
od Bielska tak i od strony Cieszy-

Koła „S iły", organizacje robot­
nicze, partie polityczne i związki 
zawodowe proszone są o wzięcie 
udziału ze sztandarami.

Koła i organizacje robotnicze, 
chcące wziąść udział w zawodach 
i innych imprezach zechcą się zgło 
sić do dnia 5 lipca do tow. Urbań- 
ca Karola, Bielsko, Republikań­
ska 4, aby upiększyć i ulepszyć 
program. Koła, które ten termin 
przekroczą, nie będą objęte pro­
gramem zlotu.

Przez oświatę do wolności!
Za Komitet Zlotu:

Karol Urbaniec.
Za Zarząd główny S iły":

Tadeusz Reger.

0 czystość miasta
Zarząd M iejski stwierdził ostatnio 

pogorszenie się stacn czystości chodni­
ków. Zwłaszcza zamiatanie chodników 
rano odbywa się później niż o godz. 
5-tej; często nawet o  godz. 7-mej.

Wobec tego Zarząd Miejski przypo­
mina przepisy regulaminu utrzymywa­
nia czystości w mieście w porze letniej, 
w szczególności:

Zycie robotnicze
POSIEDZENIE RADY ZW . ZAW. 

W  KRAKOWIE.
Dnia 24 lipca br. o godz. 17-tej 

odbędzie się posiedzenie Wydzia­
łu Rady Zw. Zawodowych.

Obecność wszystkich członków 
Zarządu Rady Zw. Zawodowych 
konieczna.

1) zakaz zamiatania chodników bez 
uprzedniego skropienia ich;

2) zakaz skrapiania chodników ręką, 
dzbankiem lub garnkiem i  t. p .;

3) zakaz zamiatania chodników wie­
czorami;

4) obowiązek czyszczenia chodników 
i ścieków codziennie o godz. 5-tej rano;

5) obowiązek oczyszczania chodni­
ków, ścieków i  ulicy po ich zanieczy­
szczeniu przy składaniu towarów;

6) obowiązek skrapiania chodników 
w czasie posuchy ponownie o godz. 
13-tej i trzeci raz o godz. 17-tej, tylko 
przy pomocy hydrantów względnie ko­
newek zaopatrzonych w sitka.

Niestosujący się do powyższych prze, 
pisów będą pociągani do odpowiedzial-

„Dzień Kobiet** w Stanisławowie
Dn. 27 ub. m. odbyło się wiel­

kie zgromadzenie, na które przy­
była b. senatorka tow. Kłuszyńska. 
Nie dziwota, że w  tym dniu klasa 
pracująca wypełniła po brzegi sa­
lę Z.Z.K.

Wielkie to zgromadzenie zagai­
ła tow. Wulczekowa. Do prezy­
dium weszli tow. tow.: Z. Sierec- 
ka i  J. Szałaśny, a na sekretarza 
— tow. Stanisław Paszek. Następ­
nie przemawiała, witana żywioło­
wymi oklaskami, tow. Kłuszyńska.

W swym, świetnie ujętym, refe­
racie —  po objaśnieniu na wstę­
pie celu „Miesiąca Propagandy", 
znaczenia i ważności czynnego u- 
działu kobiet w życiu społecznym 
i  politycznym — scharakteryzowa­
ła obecny okres dziejowy.

Nędzę, jaką przeżywa klasa pra 
cująca, najbardziej odczuwa ko­
bieta i matka —  ten finansista w 
rodzinie, który przy najlepszej kal­
kulacji nie może wytrzymać w o- 
becnych warunkach.

Chcemy ,ażeby wróg ludzi pra­
cy — nędza — została usunięta. 
Złe odżywianie, nory, służące za 
mieszkania, oto przyczyny róż­
nych chorób wśród społeczeństwa, 
przede wszystkim gruźlicy. I to 
także uderza przede wszystkim w 
kobiety.

Kobiety muszą stanąć pod czer­
wonymi sztandarami w walce o 
lepsze jutro.

Następnie tow. Wulczekowa

K R O N I K  A
Zakaz sprzedaży alkoholu młodocianym

Ś L Ą S K A  
W i a d o m o ś c i  r ó ż n e

Władze wydały ostatnio suro­
wy zakaz sprzedaży alkoholu oso­
bom młodocianym. Zakaz został 
spowodowany rozszerzaniem się 
pijaństwa wśród młodzieży. Od 
czasu do czasu zostaną przepro-

Na zielonej granicy
Minionej nocy patrol Straży 

Granicznej rozbił na zielonej gra­
nicy w Makoszowach liczniejszą 
grupę przemytników, która silnie 
ostrzeliwana, zrezygnowała z za 
miaru przedostania się w głąb kra 
ju  z towarem i, uciekając z po­
wrotem na stronę niemiecką, po­
rzuciła dwa worki bananów wag: 
120 kg.

Również po silnej strzelaninie 
została rozbita liczna szajka prze­
mytnicza, próbująca się przekraść 
przez zieloną granicę w Kodczy-

W shzesajate samobójstwo w szpitalu
Pacjenci Spółki Brackiej w Sie­

mianowicach byli wczoraj w  po­
łudnie świadkami niezwykle wstrzą 
sającego zamachu samobójczego, 
przebywającej w  tej lecznicy na 
kuracji 64-letniej Laury Heilbor- 
nowej z Siemianowic (Bytomska 
43).

W ubiegłym roku uległa ona wy 
padkowi samochodowemu, w wy­
niku którego nastąpił rozstrój ner­
wowy. Po dłuższej kuracji w  sana­
torium we Wrocławiu powróciła 
24. kwietnia b. r. do Siemianowic 
a ponieważ zdradzała objawy za­
burzeń psychicznych, oddano ją

wspomniała o młodocianych ko­
bietach, stojących wraz z męż­
czyznami w  strajku okupacyjnym 
w fabryce waty firmy braci Men- 
delsohn w Stanisławowie, którym 
przesyła pozdrowienie, zaznacza­
jąc przy tym, iż strajk ten nie jest 
strajkiem politycznym, jak się roz­
myślnie ogłasza, ale strajkiem 
ściśle ekonomicznym.

Wśród entuzjazmu przyjęto na­
stępującą rezolucję:

Zebrani na zgromadzeniu w Dniu 
Kobiet dnia 27 czerwca 1987 r. w 
sali ZZK  w Stanisławowe dema, 
gają się:

Pracy i  chleba dla wszystkich 
obywateli Państwa.

Pracy dla kobiet we wszystkich 
zawodach, równej płacy za pracę 
i  opieki nad matką i  dzieckiem.

Dla wszystkich dzieci w  szko­
łach sal jasnych i  słonecznych.

Zgromadzeni domagają się zmia. 
ny  ordynacji wyborczej do Sejmu 
i  Senatu. Samorządu terytorialne­
go i  ubezpieczeniowego i  wyborów 
na podstawie pięcioprzymiotniko- 
wego prawa wyborczego.

Niech żyje Wolna Niepodległa 
Polska!

Niech żyje Rząd Robotniczo- 
Chłopski!

Niech żyje P. P. S .t 

Imponujące zgromadzenie za­
kończono odśpiewaniem „Czerwo­
nego Sztandaru".

wadzone urzędowe kontrole w 
miejscach, wyszynku alkoholu. Re­
stauratorzy, którzy dopuszczą się 
przekroczenia zakazu, zostaną su- 
Kiwo ukarani, do odebranią kon­
cesji włącznie.

cach. Przemytnicy .uciekając na 
powrót do Niemiec, porzucili w 
czasie ucieczki 140 kg. artykułów 
spożywczych.

Wkrótce po tym został ujęty 
na tym odcinku granicy mieszka 
nieć Czeladzi, Piotr Kowalski, 
który wiózł już furmanką z meli­
ny przemytniczej 50 kg. łuszczo­
nych orzechów laskowych.

Na zielonej zaś granicy w Koń­
czycach ujęto mieszkańca tej miej 
scowości, Wincentego Piecucha, z 
workiem pieprzu.

pod opiekę lekarską do Lecznicy 
Brackiej. Jeden jej zamach samo­
bójczy już udaremniono, a w czwar 
tek Heilbornowa wyszła na we­
randę drugiego piętra ; rzuciła się 
z niej głową na dół, przy czym, 
paJ-jąc na bruk, trafiła w loszek 
piwniczny.

Skutkiem tego upadku Heilbor­
nowa doznała pęknięcia czaszki, 
uszkodzenia kręgosłupa, złamania 
żeber i  innych ciężkich obrażeń 
wewnętrznych. Obrażenia te były 
tak ciężkie że, mimo wysiłków le­
karzy, zmarła po 20 minutach.

H i s t o r i
Na starą nutę. Łukasz Wysocki, funk­

cjonariusz pocztowy, zamieszkały w 
Kantorowicach pow. Kraków, zgłosił 
że tego dnia o godz. 15.40, nie ujawnio­
ny na razie sprawca skradł mu rower 
męski, wartości 190 zł„ który pozosta­
w ił bez opieki na u l. Floriańskiej.

Z podwórza Ubezpieczalni Społecznej 
przy ul. Batorego L. 3, nieujawniony 
sprawca skradł rower męski, wartości 
150 zł. na szkodę Władysława Milew­
skiego, zamieszkałego przy ul. Chod­
kiewicza L . 10.

Samochód potrącił rower. Leon Puj- 
dak, prowadząc samochód osobowy, po­
trącił jadącego na rowerze Zygmunta 
Szutowicza, skutkiem czego Szutowicz 
upadł na  jezdnię i  doznał potłuczenia 
prawej nogi, zaś rower został uszko­
dzony.

Katastrofa z winy cyklisty. Antoni 
Orat, lat 32, szofer, zamieszkały w Kra­
kowie przy ul. Płaszowskiej L . 65, ja- 
dąc samochodem ul. Lubicz, najechał

Dyżury lekarzy
Dnia 6 lipca.

Braciejowski Jakób — Salinarna 
22, tel. 184-64.

Gottlieb Izydor — Długa 38, tel. 
115.00.

Hollander E m a — Karmelicka 48, 
tel. 147-34.

Rychwicki Włodz. — Szewska 21, 
tel. 143-86.

Z miasta
CHOROBY ZAKAŹNE.

W Wydziale Zdrowia Publicznego 
Zarządu Miejskiego m. Krakowa 
zgłoszono od dnia 27.6 1937 r. do 
dnia 3.7 1937 następujące choroby 
zakaźne: błonica 4, płonica 6, dur 
brzuszny 7, odra 17, róża 1, nagmin­
ne zapalenie przyusznicy 2, krztu­
siec 2,

R ep ertu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Wtorek 6.7 ,Jaskółka z wieży Mar 

iaddej".
Środa 7.7 .Jaskółka z wieży Mar­

iackiej".
„Temida na prowincji" komedia 

Otto Bielena, w tłumaczeniu Julii 
Rylskiej, będzie najbliższą premierą 
Teatru im. J. Słowackiego. Próby od 
bywają się codziennie pod kierun­
kiem reż. W. Biegańskiego.

Na ulicy Wojciechowskiego w 
Katowicach - Załężu zdarzył się 
tragiczny wypadek. Wracająca tą 
ulicą do domu 75-letnia Paulina 
Slorzowa została znienacka po­
pchnięta przez jakiegoś łobuza i, 
padając, uderzyła głową o bruk. 
Upadek ten był tak tragezny, że 
Slorzowa doznała pęknięcia pod­
stawy czaszki i w  stanie bezna­
dziejnym przewieziono ją do szpi­
tala miejskiego w Katowicach. Za 
sprawcą tego tragicznego w skut­
kach wybryku policja wdrożyła po 
szukiwania.

Odbywający służbę wojskową 
Karol Noworzyn z Piotrowic Śl., 
przybył za przepustką do domu i 
wraz ze swoją kochanką, Marią 
Koźlikówną z Piotrowic, usiłował 
wspólnie popełnić samobójstwo. 
Noworzyn i Koźlikówną wypili 
większą dozę lyzolu. Zatrutymi za­
opiekowała się policja, która pole­
ciła odstawić Noworzyna na Izbę 
Chorych garnizonu katowickiego, 
zaś Koźlikównę umieszczono w  
szpitalu miejskim w Katowicach. 
Stan obojga jest bardzo groźny.

Według ustaleń policji, przyczy­
na zamachu samobójczego była u 
Noworzyna niechęć dalszego od­
bywania służby wojskowej, zaś 
Koźlikó:wna działała pod-jego na­
mową i zdecydowała się na samo­
bójstwo wespół z nim.

•  *

Targnął się na swe życie 22-let- 
ni Eryk Rusacki z Lipin Śl. (Augu­
styna Świdra 2), wypijając mie­
szankę kwasu solnego z lyzolem. 
Desperata, po udzieleniu mu pierw 
szej pomocy przez dr. Bobra, prze

e  d n i a
na drzewo, skutkiem czego uszkodził 
samochód, własność Zarządu Miejskie­
go. Najechanie nastąpiło skutkiem nie­
przepisowej jazdy rowerem przez nie­
ujawnionego na razie osobnika.

Aresztowanie niebezpiecznego oprysz 
ka. Organa policji zatrzymały Wojcie­
cha Kuźnię, n r. 25.III. 1901 w Łososi­
nie Dolnej pow. N. Sącz, syna Wojcie­
cha i Marii z Kuligów, zam. w Dobro- 
ciszu — poszukiwanego przez posteru­
nek w łyżkowej pow. Brzesko za doko. 
nanie dwóch rozbojów i szeregu kra­
dzieży z włamaniem.

UNIEWAŻNIAM
w ą wystawioną przez  P. K. U. Nisko 
na  nazwisko Józef Zamojre, Tarnobrzeg

Radio krakowskie
WTOREK, 6 lipca

1215 Kilka informacji. 13.55 Mu­
zyka lekka (płyty). 18.10 Program 
na dzień następny. 18.15 „Ignacy Pa­
derewski gra" — płyty. 19.15 l-ś?a 
audycja z cyklu „Symfonia Beetho. 
vena" (płyty z Warszawy). 22.30 — 
Muzyka taneczna (płyty).

ŚRODA, 7 lipca
12.15 Kilkai nformacyj. 13.55 Mu­

zyka lekka (płyty). 15.05 Rene Be- 
nedetti g ra (płyty)- 15.15 Z twórczo, 
ści Franciszka Liszta (płyty). 15.40 
Lokalne wiadomości gospodarcze 
(giełda).\L8.10 Program. 18.15 Z twór 
czości Piotra Czajkowskiego (płyty). 
18.45 Lokalne wiadomości sportowe. 
19.00 „Lecą świetliki..." Koncert roz­
rywkowy z ogrodu Rozgłośni Kra­
kowskiej. 23.00 Z Warszawy II: „Z 
nowych zbiorów poezji" — kwadrans 
poetycki. 23.15 Z Warszawy I I : Mu­
zyka taneczna (płyty).

Co grają  w  k ino teatrach
ADRIA: „Człowiek, który sprze­

dał głowę".
ATLANTIC: „Nasz chleb powsze­

dni" i  „Becky Sharp".
BAGATELA: „Ordynat Michorow- 

ski" i  „Koronacja króla angielskie­
go".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Ta. 
kio są dziewczęta".

STELLA: „Bohaterska brygada1.
ŚWIT: „Nowe przygody Tarzana" 

i „Pat i  Patachon jako arystokraci1*.
UCIECHA: „Łowca przygód" i 

„Detektyw'1.
WANDA: „Zbrodnia i  kara" i „Ty 

dzień przed ślubem".

wieziono do szpitala hutniczego w  
Piaśnikach. Przyczyną rozpaczliwe 
go kroku były niesnaski rodzinne 
i niechęć do życia z braku pracy.

»♦*
Na zbiegu ulic Wodnej i Piłsud 

skiego w  Katowicach zdarzył się 
straszny wypadek. Z ulicy Wod­
nej wyjeżdżał motocyklem budów 
niczy Paweł Zawada z Katowic, 
(Graniczna 4) i  całym pędem wpad 
pod przejeżdżający samochód pół 
ciężarowy Śl. 10832, kierowany 
przez Alfreda Pietruszkę z Chropa 
czowa (Kościelna 15). Motocykl zo 
stał strzaskany a Zowada odniósł 
bardzo ciężkie obrażenia wew­
nętrzne. Przewieziony do SS. El. 
żbietanek mimo wysiłków lekarzy 
zmarł w dwie godziny po wypad­
ku.

Jak wykazały dochodzenia poli­
cyjne, winę ponosi sama ofiara wy 
padku. Na wniosek prokuratora 
zesłaną przeprowadzone oględzi­
ny zwłok, celem stwierdzenia, czy 
teza ta jest słuszna.
znaki życia. Tym samym pocią­
giem przewieziono go do szpitala 
miejskiego w' Katowicach, gdzie 
jednak nie odzyskawszy przytom­
ności, zmarł w  godzinę później.

Ponieważ przy zmarłym nie zna 
leziono żadnych dokumentów, nie 
ustalono dotąd jego nazwiska. Za 
chodzi tu wypadek samobójstwa, 
którego powód jest narazie niezna 
ny-

A
W  kopalni „Polska" w  Święto­

chłowicach podczas ładowania wę 
gl? przysypany został górnik Sta­
nisław Krzykawski, doznając cięż­
kich obrażeń ciała.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarń} Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


